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Badania nad nymfaliną, 
jako przykład współpracy chemji 

farm aceutycznej i farmakodynamiki.
S treszczen ie  odczy tu  p r o f .  d r ,  J.  M o d r a -  

k o w s k i e g o ,  w ygłoszonego dn. 18.III r. b. na 
o tw arciu  X V II-go Z jazd u  D elegatów  Z. Z, F. P.

W ielkie postępy  biochemji zw ierząt i roślin  o s ta t­
nich dw udziestu  lat, a w dużej m ierze i daw niejsze, 
op iera ją  się na odczynach biologicznych t. j. na dzia­
łan iu  danej substancji na żyw ą isto tę . Jeżeli odczyn 
taki jest w yraźny i łatw y do w yw ołania —  jest on n a j­
cenniejszym  i niezastąpionym  dowodem dla b ad a­
czy. P rzy  pomocy odczynu biologicznego można 
p rzekonać się każdej chwili, czy poszukiw ana sub­
stancja czynna przeszła do roztw oru, czy w ytrąciła  
się, czy też działa jeszcze wogóle, a w ięc nie uległa 
rozpadow i w sku tek  stosow anej m etody chemicznej.

Fytochem ja, chemja farm aceutyczna i toksyko lo­
giczna często w spom inają o odczynach biologicznych. 
A u to r jednak stw ierdza, że przy  analizach roślin m e­
to d y  te  nie są w szeroki i należyty  sposób stosow ane, 
i jesteśm y ¡tu dopiero „na początku  drogi". W iele p ro ­
duktów  natu ra lnych  (surowce roślinne) było do n ie­
daw na zupełnie zapom nianych i zaniedbanych, jako 
środki lecznicze; lecz ostatnio jest w prost żyw iołow y 
pow ró t do leczenia ziołami. W prow adzanie jednak 
surow ców  roślinnych do lecznictw a odbyw a się w 
sposób niegodny obecnego stanu nauki; w yszukuje 
się poprostu  w  starych  szpargałach w skazania lecz­
n ic tw a ludowego, stare  zabobony czy w skazów ki zna­
chorów , odnoszące się do danej rośliny, robi się 
z niej w  ten  lub inny sposób ek strak t, podaje szumny 
opis działania i nie przeprow adzając żadnych badań  
biologicznych, puszcza w św iat i zaczyna stosow ać 
na człow ieku.

Sam o przez się jest zrozum iałe, że należałoby ro ­
śliny te  uprzednio zbadać tak  na zaw artość sk ładn i­
ków  chem icznych jak i na ich działanie. Swego cza­
su by]ł okres w ybitnych prac naukow ych nad roślina­
mi, lecz stosow ano w tedy  do; badan ia roślin m etody 
w yłącznie chem iczne i dlatego nieraz nie w y k ry w a­
no zaw artych  w badanych roślinach czynników  
o działaniu  leczniczem.

Rośliny, o k tórych  au to r w dalszym  ciągu mówił, a

m ianow icie N ym phéa alba i Nuiphar luteum  — były 
stosow ane w lecznictw ie daw nem  od niepam iętnych 
czasów, jako środki przeciw  dezynterji, rozw olnie­
niu —  następn ie jako an tiaphrod isiaca oraz jako śro d ­
ki kojące nerw y i sprow adzające sen.

A u to ra  za in te resow ały  w łaśnie te rośliny ze w zglę­
du na ich działanie kojące nerw y i sprow adzające sen, 
gdyż roślin o tak ich  w łasnościach znanych jest s to ­
sunkow o b. mało.

Chem icznie by ły  one badane pierw szy raz w r. 
1821 przez A. M orina, k tó ry  znalazł w nich jak ieś b ły ­
szczące k rysz ta łk i, skrobię, garbniki i tw ierdził, że 
rośliny te  należy  uw ażać za rem edia tonica —■ nie 
dał jednak na to żadnych dowodów. O wiele później 
prof. D ragendorff z D orpatu  w raz ze swymi ucznia­
mi wznowili p racę nad powyiższemi roślinam i. W yni­
kiem  tych p ra c  były  dysertacje  G rüninga w r. 1881 
i F ridolina w r. 1884. Znaleźli oni w obu roślinach du­
żo garbników , kw as elagowy, w korzen iach  dużo 
skrobi o raz  alkaloid  nufarynę, stale w N uphar lu te ­
um, a tylko raz jeden w N ym phéa alba. B adania nu- 
faryny  na zw ierzę tach  nie w ykazały  żadnego d z ia ła ­
nia.

A utor stosował m etodykę biologiczną, czyli fa rm a­
kologiczną, pozw alającą osądzić sum arycznie, czy ro ­
śliny te m ają jak iekolw iek  działanie na organizm  ży­
wy, czy też są zupełnie obojętne.

Poozątkow o au to r robił prô'by z w yciągam i wod- 
nemi z powyższych roślin. Lecz sposób ten  jest o ty ­
le niewygodny, że do roz tw oru  obok ciał czynnych 
rośliny p rzechodzą saponiny, garbniki i sole p o taso ­
we. U trudn ia to w znacznym  stopniu badan ie d z ia ła ­
nia roztw oru; tak ich  roztw orów  bowiem  nie m ożna 
w prow adzić do krw i, poniew aż jak wiadom o, sapo­
niny rozpuszczają czerw one c ia łka  krw i, sole p o ta ­
sowe po rażają  serce .garbniki zaś pow odują s trą ty  
we k rw i — w szystko  to m askuje praw dziw e dzia ła­
nie ciał czynnych. M ożnaby dla uniknięcia tych tru d ­
ności brać  do badań  rozczyny w  alkoholu abso lu­
tnym, eterze, chloroform ie czy też acetonie, jednak 
w tym  w ypadku  już same rozpuszczalniki w ykazują 
w ybitne działan ia uboczne. W obec tego w prow adzał 
au to r wyciągi wodne doustnie, gdyż w ów czas sapo­
niny i garbniki nie przechodzą do k rw i, a sole p o ta ­
sowe rów nież nie w yw ierają swego działania na se r­
ce. D la uniknięcia podaw ania zw ierzętom  zbyt du­
żych ilości płynu, poddano wyciągi zagęszczaniu w
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próżni, by  nie zniszczyć w  wyższej tem p era tu rze  n ie ­
znanych substancyj, jakie m ogą być w roztw orze.

T ak  zagęszczone infusa m ożna w prow adzić do­
ustnie jed n ak  ty lko zw ierzętom , k tó re  jak gryzonie 
(np. szczur biały), nie posiadają  zdolności w ym ioto­
w ania, a w ięc nie zrzucą podanego płynu. Szczurom  
w szakże dość trudno  jest w prow adzić sondę do żo­
łąd k a ; trudności tych  niem a na klasycznym  objekcie 
do badań  farm akologicznych t.j. na  żabie; jest ona pod 
każdym  w zględem  dogodna do orjen tacyjnych  badań  
i obserw acyj, k tó re  oczyw iście po tem  m uszą być 
spraw dzone tak że  na ciep łokrw istych .

Gdy żabie w prow adzić do żo łądka  e k s tra k t w o d ­
ny lub alkoholow y, uw olniony od alkoholu, z p o w y ż­
szych roślin, to po 20 m inutach trac i ona  orjen tację—  
skoku sam odzielnie nie wykona, robi w rażenie isto­
ty  zupełnie otum anionej. N astępnie pojaw ia się stan  
charakterystycznej k a ta lep sji —  m ożna jej nadać k aż­
dą postać (np. tu łów  w zniesiony do góry na sztyw no 
w yprostow anych  no'gach) —  pojaw ia się odruch re ­
chotan ia p rzy  każdem  dotknięciu. Z płaszczyzny p o ­
chyłej żaba tak a  zjeżdża, nie usiłując naw et za trzy ­
m ać się.

Objaw y tak ie  są ch a rak te ry sty czn e  dla usunięcia 
półkul mózgowych. Po stw ierdzeniu, że ekstrak ty  N. 
alba i N. lut. w ykazują w yraźne działanie na żabach, 
au to r p rzy stąp ił po dokładniejszem  oczyszczeniu w y­
ciągów do b ad an ia  ich działan ia  na  zw ierzę tach  cie­
płokrw istych , specjalnie na m łodych szczurach i m y­
szach, odznaczających się jak wiem y, n iezw ykłą ru ­
chliwością. R uchy ich m ożna zapom ocą specjalnie 
skonstruow anego ap a ra tu  'rejestrow ać. Po podan iu  
e k s tra k tu  ruchliw ość tych  zw ierzą t ustaje, siedzą one 
zupełn ie spokojnie; jest to w yraźne działanie u sp ak a ­
jające p rep ara tu . A u to r p rzep ro w ad zał rów nież b a ­
dania n a  p takach . P tak i te  trzym ał w  w aru n k ach  
nie pozw alających im spać (stałe światło) ; po podaniu 
ek strak tó w , mimo trw an ia  nadał w arunków  n ie­
sprzyjających, p tak i spały  doskonale przez 14 go­
dzin —  co w skazyw ało1 na w yraźne działan ie  n asen ­
ne p repara tu . Jed n ak  po 2•—3 dniach i p tak i i myszy, 
na k tó rych  au to r robił p róby, ginęły. Po w ykonaniu  
sekcji stw ierdził, że lew a kom ora serca jest sku rczo ­
na i p raw ie  nie zaw iera  krw i, p raw a  zaw iera krw i 
niew iele, oba p rzedsionk i zaś są rozszerzone i p rz e ­
pełnione k rw ią . Z tych  w stępnych  bad ań  w ynikało, 
że rośliny  te  zaw iera ją  2 czynniki: jeden działający 
na mózg i d rugi na serce.

Dalszym  etapem  pracy , po stw ierdzen iu  sum arycz- 
nem, że rośliny te  zaw iera ją  ciała  o w ybitnem  dzia­
łaniu, było izolow anie z ek s trak tó w  najpierw  n iezna­
nej dotychczas substancji o działaniu  nasercow em . 
U dało się to p rzez  rozpuszczenie w yciągów  w ro z ­
puszczaln ikach  organicznych; następn ie  ochładzanie 
roztw orów . W yodrębniono k ry sz ta łk i o ch a rak te rze  
glukozydu, rozpuszczalne doskonale w  rozpuszczal­
n ikach organicznych, a w w odzie w stosunku 
1 : 25.000. G lukozyd ten nazwano nym faliną. A utor 
o trzym ał nym falinę z N ym phéa alba, B ułajew ski zaś 
i z N uphar luteum . Po starannem  oczyszczeniu jej od 
saponin, au to r działa ł roz tw orem  nym faliny na w y­
odrębnione serce żaby i zaobserw ow ał: 1) że ro z­
tw ory  1 : 1.000.000 do 1 : 250.000 w zm agają n a ty ch ­
m iast w ybitn ie czynność serca; 2) roz tw ory  silniejsze 
dają ch a rak te ry sty czn e  dla nym faliny działanie to k ­
syczne: serce zatrzym uje się w  środku m iędzy sk u r­

czem  i rozkurczem ; 3) na naczynia zaś działa ją  d o ­
piero  tak  duże d aw k i nym faliny, jakie p o raża ją  sert 
ce, pow odując ich zw ężenie; 4) nym falina w zm acnia 
w ybitnie abso lu tną  siłę serca.

W  badaniach na kotach stw ierdzono, że roztw ór 
czystej nym faliny w ilości 0.001 mg. na 1 kg. wagi 
zw ierzęcia  m a działanie te rap eu ty czn e , zaś w ilo­
ści od 0.0015 do 0.002 mig. daje już efek t to k sy cz­
ny —  za trzym anie serca w  półskurczu.

Na podstaw ie  do tychczasow ych b ad ań  m ożnaby 
dojść do w niosku, że p od  w pływ em  toksycznego 
działan ia  nym faliny zw ierzę ta  c iep łokrw iste  giną 
i d latego  nie może w ystąp ić u nich czysty  obraz 
działan ia  drugiego cźynnika na mózg. W  ostatn ich  
dniach udało  się w ykazać tak że  odrębnie działanie 
wyciągów  z N. alba i N. lut., z k tó rych  usunięto  
nym falinę, na  mózg u ciep łokrw istych .

'R easum ując całość b adań  dochodzi au to r do 
wniosku, że nym falina a także i drugi czynnik dzia­
łający  na mózg, będzie może m iał znaczenie dla le c z ­
nictw a.

A u to r zw raca jednocześnie uwagę, jak bardzo  k o ­
nieczne i pożyteczne jest w p rak ty ce  w spó łdzia ła­
nie m etod badan ia  biologicznego z m etodam i che- 
m icznemi p rzy  w yosobnianiu i w prow adzan iu  n o ­
w ych środków  leczniczych. T rudności badań  b io lo ­
gicznych są znaczne i w ym agają dużo dośw iadcze­
nia i k ry tycyzm u, lecz system atyczną p ra cą  m ożna 
ciała  czynne w roślinach w ykryć, w yodrębnić i u- 
stalić dokładnie ich działanie. W  w ypadku  badan ia  
działan ia nym faliny, p raca  ta  zajmuje szereg osób 
już od dw óch lat, n ieom al bez w ytchnienia. Nie 
zniechęcano się niepow odzeniam i i nie p rz e s tra sz a ­
no się trudności, p róbując coraz to now ych i lep ­
szych m etod b adan ia . W  p racach  tych  b ra li czyn­
ny udział au to ra  asystenci i uczniow ie pp.:

d o cen t dr. H. S ikorsk i i docent dr. E. Leyko, k tó ­
rzy badali działanie nym faliny na zw ierzę tach  c ie­
p łokrw istych , .

mł. asy sten t dr. M. R yszkow ska, k tó ra  p rz ep ro ­
w adzała  b ad an ia  na izolow anem  sercu  żaby,

mgr. farm acji W. W olnów na, k tó ra  u s ta la ła  d z ia ­
łanie na abso lu tną siłę serca,

oraz por. mgr. M. B ułajew ski, k tó ry  w yodrębnił 
nym falinę z N uphar luteum .

Streścił R yszard  Skoryna.

Z aptek U bezpieczalni Społecznych.
Posunięcia w  ostatn ich  la tach  Uibezpieozalni S po­

łecznych w stosunku idiO iarm aue litów, jak rów nież 
sy tuacja  na te ren ie  ap tek  p ryw atnych , w inny n a ­
reszcie uświadom ić naszych kolegów, że o ile chce­
my naw et nie popraw y naszego położenia, lecz tylko 
u trzym ania dotychczasow ych zdobyczy, do tyczą­
cych w arunków  p łacy  i p racy , to  m usim y stale być 
ak tyw ni i ściśle w spó łpracow ać z kolebam i z ap tek  
p ryw atnych . Chwilow e n iepow odzenia nie pow inny 
nas zrażać. S ta łe  pogarszanie w arunków  p łacy  
w U bezpieczalniach niech będzie zimnym strum ie­
niem wody, k tó ry  p o trafi doprow adzić nas n a resz ' 
cie do przytom ności i pozw oli poddać głębszej ana li­
zie na zimno dotychczasow y nasz sto sunek  do ap tek  
U bezpieczalni i U bezpieczalni do nas, W reszcie  n a ­
leżałoby jasno sk rystalizow ać i ująć w k o n k re tn e  ra-
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m y nasze p o stu la ty  p racow nicze i zaw odow e w sto ­
sunku do ca ło k sz ta łtu  zagadnień farm aceutycznych.

M am y liczne p rzy k ład y  niety lko z życia organiza- 
cyj zaw odow ych, lecz i z życia społeczeństw , że b rak  
decyzji i silnej woli w pew nych m om entach h isto rycz­
nych sirodize się zem ścił na całych pokoleniach. J e ­
steśm y bow iem  pokoleniem , k tó rem u  przypadło  
w uldziale p rzeżyw ać odrodzenie własnej państw ow o­
ści, zrealizow anie reform y studjów , a obecnie p racu ­
jem y nad  now em  ustaw odaw stw em  ap tekarsk iem  i le ­
kospisem . S tw orzyliśm y ap tek i U bezpieczalni Spo­
łecznej. To, na co- dajem y w chwili obecn,ej swe p la ­
cet zarów no z p rzekonan ia  jak i ,z b rak u  cywilnej 
odw agi lub siły, czy to w  dziedzinie ustawodawczej,, 
czy też  w  spraw ach  pirywatno-prawnych. do k tó rych  
zalicza się określenie w arunków  p łacy  —  zawiśnie 
nad nam i na długi okres czasu. Z sytuacji powyższej 
w inniśm y zdaw ać sobie dokładnie spraw ę.

B rak  zbiorowej silnej organizacji oraz twórczej 
myśli w pew nym  okresie u  poprzednich  naszych p o ­
koleń farm aceutycznych  zepchnął nasz izawód d,o roli 
drugorzędnej. T rzeba  było w ysiłków  k ilk u  pokoleń, 
żeby napraw ić w yrządzoną nam  krzyw dę w dziedzi­
nie p rogram u studjów, a tirzeba będżie jeszcze d łu ­
gie la ta  p raco w ać nad przyw róceniem  należnego n a ­
szem u zaw odow i stanow iska w  społeczeństw ie.

W  chw ili obecnej należy się głęboko zastanow ić 
nad  ogólną sy tuacją  zaw odu, a w szczególności nad 
położeniem  pracow ników , k tó re  stale się pogarsza 
zarów no w ap tekach  U bezpieczalni, jak  i w ap tekach  
pryw atnych. W  pierw szym  i drugim  p rzy p ad k u  jest 
zaw sze kozłem  ofiarnym  pracow nik, k tó rem u  albo 
się obniża pobory, albo też zupełn ie się go redukuje 
i nikt się nie troszczy o dalszy jego los.

Jeże li się zastanowim y nad  losem pracow nika w a p ­
tece U bezpieczalni Społecznej w św ietle do tychcza­
sow ych p ra k ty k  tej instytucji, to nasuną nam  się b a r ­
dzo sm utne refleksje.

Szliśmy w szyscy do ap tek  U bezpieczalni, jako do 
instytucji społecznej w pełnem  prześw iadczeniu , że 
będziem y tam  spokojnie pracow ać, że insty tucja nie 
będzie wyzyskiwać naszej pracy, że za cenę zrzeczenia 
się swych upraw nień  do koncesji przez pogodzenie 
się z p raw em  U bezpieczalni n a  prow adzenie w łasnych 
ap tek , ibędtziemy moiglli liczyć na ciągłość p racy  i lep ­
sze w ynagrodzenie. Nadzieje nasze jednak nie ziści­
ły się.

Że ap tek i U bezpieczalni Społecznej są p rzedsię­
b iorstw am i opłacając emi się, to n ie  po trzebujem y 
o to w ięcej kruszyć kopji.

W  w ielkich U bezpieczalniach, jak  np. W arszaw ­
skiej oszczędność .dzięki prow adzeniu  w łasnych ap ­
tek  w yraża się W miljonach złotych rocznie. K alku­
lu jąc więc po kupiecku należałoby sądzić, że w dzia­
le tym . .jako d o b rze  prosperującym , dającym  jak na 
obecine czasy koloisalne zyski, obniżanie uposażeń 
farm aceutom  jes t n ieuzasadnione, poniew aż nie w i­
dać k ry zy su  w naszym  dziale. Jed n a k  U bezpieczalnie 
postępu ją inaczej.

Znam iennem  jest ponadto , że w U bezpieczalniach 
stale  się słyszy o ,,odm ładzaniu personelu  o>raz za­
m ianie pracowników, k tórzy dzięki w ysłudze lat o trzy­
m ują nieco wyższe uposażenie ■— przez personel m łod­
szy i tańszy.

Dążność Ubezpieczalni do pozbawienia pracow ­
ników korzyści płynących z wysługi la t p rzekracza

w szelki sens p racy  w instytucji.. Jeżeli się zważy, że 
t, zw. ,,p rzep isy  służbow e“ nic nie dają p raco w n ik o ­
wi, że U bezpieczalnie po trzebu ją  tanich i m łodych p ra ­
cowników, że apteki pryw atne prześcigając się we 
w zajem nej konkurencji poszukują jeszcze tańszych, 
a więc m łodszych pracowników, to należy  postawić 
pytanie, co m ają  robić pracownicy, k tó rzy  nie są ani 
starym i ani młodymi, a są, jak  to się zw ykle mówi, 
w sile wieku. G dyby nie było ap tek  Ubezpieczalni 
Spoi., to w szyscy ci pracownicy, co są za drodzy 
i trochę za starzy, napewno m ieliby w łasne apteki 
i nie troszczyliby się, co ich czeka za trzy  miesiące, 
gdyż oprócz pewności ju tra  zawsze zapracow aliby na 
utrzym anie.

Jeżeli cofniem y się w stecz i p rzeanalizu jem y sto ­
sunki na teirelnie b. Kas C horych od sam ego p o czą tk u  
do chwili obecnej, to  znajdziem y bardzo  w iele m o­
m entów, k tó re  m ożna p o rów nać z tem, co się dzieje 
z naszem  w ychodżctw em  do Francji. Naisze wychodź- 
ctwo do Frajncji było przyjm ow ane w swoim czasie 
bardzo chętnie, ta k  jak  my w  b. K asach Chorych. N a­
sze w ychodźdtw o było  cen ione dotąd', dopók i nie od1- 
budow ało zniszczonego p rzez wojnę kraju, a obecnie 
po dziesięciu i w ięcej la tach  bezlitośnie w yeksp loa­
tow any  robotn ik  strac iw szy  sw ą m łodość i najlepsze 
siły na rzecz  cudzej sipriawy, w raca do kra ju  sponie­
w ierany i w yciśnięty jak cy tryna przez obcy kapitał.

Spójrzm y, Koledzy, p raw dzie  p rosto  w oczy, p rzy ­
pom nijm y sobie, jaką  w artość  stanow iliśm y la t tem u 
10— 12 i obecnie. Przyjm ow ano inas chę tn ie  do Kas 
Chorych, obiecyw ano p ragm atykę nie tak ą , jak  o b e­
cna, stabilizację, em ery turę  i t. p. rzeczy. P racow ali­
śmy uczciw ie ii zbudow aliśm y ca ły  aparat, ap tek  spo­
łecznych. Obecnie p rzyszły  inne czasy. Zapom niano
0 tern, że obecni „staruszkow ie“ lub „m ało w arto śck r 
w i“ byli 100 proc. p racow nikam i. S łyszy isię natom iast 
tw ierdzenie, że U bezpieczalnia Społeczna nie może 
być przytułkiem , U bezpieczalnia Społ. potrzebuje 
100 proc. pracow ników , w reszcie , że U bezpieczalnia 
Społ. musi p row adzić ap tek i na  zasadach  ap tek i 
pryw atnej, i po trzebu je tan ich  sił. J e s t  to ostatn i p ro ­
gram  U bezpieczalni i jakim ś dziwnym  zbiegiem  oko­
liczności bardzo upodobniony do tak tyki F rancji 
w stosunku do naszych emigrantów.

Poszliśm y w objęcia U bezpieczalni, zrezygnow ali­
śmy z dążności do sam odzielnych w arsz ta tó w  p ra ­
cy, a obecnie albo w yrzucają nas z ap tek  U bezp ie­
czalni, albo też stale pogarszają  w arunki p łacy  i n i­
kogo nic nie obchodzi, jak, obecnie m ają sobie radzić 
stansi p racow nicy, m ający  n a  u trzym aniu  rodzinę
1 dzieci w  ¡szkołach. Ogólnie p rzy ję te  zw yczaje p ry ­
w atnych p rzedsięb io rstw  to ru ją  sobie drogę i zdoby­
w ają  praw o obyw atelstw a na terenie Ubezpieczalni 
Społ.

Spotykam y się w reszcie 2, w ystąpieniam i p rz ed s ta ­
wicieli poikreWne(go nam  zaw odu . lekariskie.go nie 
p rak tykow anem i dotychczas nigdzie, a polegającem i 
na tem  że się żąda obniżenia Uposażeń farm aceutów , 
poniew aż w  n iek tó rych  w ypadkach  Uposażenie a p te ­
karza  zrów nało się z uposażeniem  lek arza . Jeszcze 
dotychczas nie był notow any fakt, żelby p rzed staw i­
ciel jakiegoś zaw odu żądał obniżk i dla p rzed staw i­
cieli drugiego zawodlu, dlatego, że się zrów nał z nim 
w skali w ynagrodzenia.

W reszcie dziwnem  jest. i niezrozumiałe,m, żeby m o­
żna było przyjąć zasadę, że lekarz  pow inien za ra '
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biać w ięcej niż farm aceu ta , gdy jeden i drugi m ają 
analogiczne kw alifikacje, a że jeden staw ia djagnozę 
i p isze recep ty , a dru(gi przygotow uje lek i — okolicz­
ność ta  nie może zm ienić is to ty  rzeczy.

N ajbardziej jednak  znam iennem i są fakty, gdy oso­
by zajm ujące stanow iska kierownicze s ta ra ją  się 
u trzym ać na dotychczasow ym  poziom ie lub podw yż­
szyć naw et swoje uposażenie, a są doradcam i obniżek 
p łac przeciętnego pracow nika. Nie jest argum entem  
rzeczowym  i przekonyw ującym , jeżeli się robi w ten 
sposób oszczędności w instytucji. R edukcja poborów 
pracow ników  w edług naszego zdania jest rzeczą o s ta ­
teczn ą  i w inna m ieć zastosow anie jednakow e wzgdlę- 
dem  w szystkich, a naw et w ychodząc z założenia hu ­
m anitarnego, ludzie lepieij sy tuow ani w inni ponieść 
w iększe ofiary. Żadne przedsięb iorstw o, a tem bar- 
dziej insty tucja społeczna , nie może się opierać ty lko 
na dobrze w ynagradzanej dyrekcji i wyższych u rzęd ­
nikach. K ażdy pracow nik  w inien być należycie zu ­
ży tkow any jako siła robocza, lecz nie może być w y­
zyskiw any. U bezpieezalnie Społeczne są bodaj jedty- 
ne-mi instsytucjaimi, w  k tó rych  im dłużej pracuje p ra ­
cow nik, tem  coraz częściej obniiża m u się pobory, 
a p racow nicy  otrzym ujący dodatk i na  członków  ro ­
dziny i za w ysługę są solą w oku w ładz przełożonych. 
Zapom ina się o tem, że za podstaw ę do zaszeregow a­
nia były  w zię te  jednakow e w  sw oim  czasie ry c za łto ­
we uposażenia, a różnice pow stałe z biegiem czasu są 
wynikiem  nie specjalnego uprzyw ilejow ania, lecz 
p ro stą  konsekw encją  w ynikającą z poprzednio  p rzy ­
jętego system u usankcjonow anego przez przepisy  
służlbowe, opracow ane p rzez sam o Min, O pieki Spo­
łecznej. Jeże li nas nie rażą  dodatki rodzinne i wysługa 
pracow ników  wyższych grup, k tó re  są znacznie w yż­
sze, to mniem am y, że i dodatk i w  niższych grupach 
nie pow inny nikogo razić. W reszcie czyją jest winą, 
że powieirzało się w swoiim czasie s tan o w isk a  k ie ro w ­
nicze bez zm iany in plus uposażenia, a obecnie uw aża 
się ich za pokrzyw dzonych, w skazując na to, że wielu 
p racow ników  nie na k ierow niczych sanow iskach z d.u- 
żem i rodzinam i i w ysługą la't m ają w yższe od nich 
uposażenie.

Je s t rzeczą w ięcej niż dziw ną i n iekonsekw en tną 
w skazyw anie obecnie na to, że np. k ierow nik  ap tek i 
o trzym uje uposażenie iden tyczne z asysten tem . P o ­
zwolim y sobie zapy tać  siię, Ikto tem u jest winien, jak 
nie dyrekcja. Ja k  nie może być argum entem , żeby 
wszyscy m łodzi m agistrow ie praktykow ali b ezp ła­
tnie luib za do p ła tą , sko ro  znajdują się i tacy, co za 
p rak ty k ę  p lącą , tak  też nie jest nigdzie pow iedzia­
ne, żeby k ierow nik  otrzym yw ał w ięcej od asysten ta  
m agistra, jeżeli sam dał zgodę być kierow nik iem  na 
uposażeniu asysten ta.

W iem y o tem, że z w iny ustaw y  scaleniow ej w szyst­
kie U bezpieezalnie znalazły  się w ciężkiej sytuacji 
finansowej. W iem y też dobrze o tem, że z próżnego 
n ik t nie naleje i dlatego^ każdy  zdrow o m yślący  m u­
si się zgodzić, że należy iść na pew ne ustępstw a, lecz 
m om ent ten nie może być w yzyskiw any na korzyść 
jednych z n iekorzyścią dla drugich.

W reszcie m am y liczne p rzy k ład y  u urzędników  p ań ­
stw ow ych i w w ojsku. Np. żona ty  sierżan t otrzym uje 
większe uposażenie od swego przełożonego oficera k a ­
w alera i nikt się tem u nie dziwi, gdyż każdy  uważa to 
za rzecz zupełnie natu ra lną. U nas natom iast robi się 
Lragedje z tego tytułu, że kierow nik kaw aler ma

m niejsze lub równe uposażenie ze zw ykłym  pracow ­
nikiem . U w ażając zupełnie za słuszne, że uposaże­
nie osób zajm ujących adm inistracyjne stanow iska 
winno być wyższe od uposażenia zw ykłego p raco w n i­
ka, jednak nie m ożem y się zgodzić z tem, żeby n ie­
którym  pracow nikom  w chwili obecnej znacznie ob­
cinano pobory tylko dlatego, że dzięki w ysłudze la t 
i dużej rodzinie, zrów nali się z uposażeniem  kierow ­
ników. ,

D yrekcje U bezpieczalni, a w pierw szym  rzędzie  
w arszaw skiej, Iktóre reigulaioję uposażeń kierow ników  
ap tek  stale  od k ład ały  d o  lepszych czasów, w inny n a ­
reszcie ją załatw ić, lecz jako rzeczy zupełnie o d rę ­
bne, nie łączyć ich z ogólną obecnie obniżką.

Z w ytw orzonej sytuacji p racow nicy  m uszą w y c ią ­
gnąć konsekw encje i zw artym  frontem  bron ić swych 
praw . M usim y w zm ocnić swą czujność i pogotow ie 
obronne. Nie przesądzając, jak będzie zała tw iona 
obecna fala obniżek, m usim y m ieć na w zględzie oko­
liczność, że za p arę  m iesięcy m oże nastąp ić  to  samo, 
co obecnie i d latego  trz e b a  zaw czasu zm obilizow ać 
swe siły. Dużo się p isze na tem at dużych  zysków  ró ż­
nego rodzaju  tru s tó w  i karte li, o w yzysku ro b o tn i­
ków  i pracow ników . Jeżeli w eźm iem y pod uw agę 
ap a ra t ap teczny  U bezpieczałni, to m usim y stw ierdzić, 
że zysk (oszczędność) je s t duży, a jednak  p racow ni­
kom  tego działu sta le  się obcina pensje.

Z autom atyzow ano naszą pracę, pracujem y ponad  
siły, żeby daw ać w iększe oszczędności, a jednocze­
śnie stale obniża się nam  pobory , w ym aw iając praw ie 
regularnie p racę  raz na trzy  m iesiące.

S tan  tego rodzaju nie może być zach ę tą  do pośw ię­
cenia się na sta łe  p racy  zaw odow ej w U bezpieczal- 
niach, poniew aż nie m am y pew ności, co m oże nas 
spo tkać za trzy  m iesiące, pom imo w ieloletn iej p racy  
w insty tucji.

W ytw orzona sytuacja  na te ren ie  ap tek  U bezp ie­
czalni Społ. i publicznych zm usza nas do szukania in­
nych dróg zapew nienia sobie bytu. N ależy w p ie rw ­
szym rzędzie dążyć do rozw iązania problem u ustro ju  
naszego zaw odu, żeby każdy  zaw odow iec m iał m oż­
ność założenia w łasnego w arsztatu  p racy  oraz u s ta ­
lenia określonych w arunków  płacy. Jeże li istn ieje 
taksa tow arow a i taksa laborum , to musi istnieć 
i taksa dla pracowników. Jeże li postu la t ten będzie 
należycie zrozum iany przez ogół pracow ników  i ca ­
ły  w ysiłek będzie skierow any w tym kierunku, to 
wcześniej czy później teza nasza zwycięży. Jeżeli 
natom iast poddam y się ap a tji i będziem y nadal 
bierni, to p łace nasze spadną poniżej wszelkiego 
minimum. W alka o norm ę p łac w inna być uznana 
za najw ażn iejszy  postu lat chwili i stanowić 99 proc. 
program u prac naszej organizacji w najbliższym  
okresie.

Cz. Nałęcz.

POPIERAJCIE POLSKI PRZEMYSŁ 
CHEMICZNO - FARMACEUTYCZNY!
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Dwie miary.

Je s t  dobrze zaglądać od czasu do czasu do starych 
czasopism . M ożna w ted y  tam  ujrzeć rzeczy, k tó re  
z p ersp ek ty w y  czasu stają się bądź śmieszne, bądź 
też tragiczne, a n ieraz i tragikom iczne. W otatnim  
w ypadku człowiek jest w kłopocie: nie wie bowiem, 
czy m a pop łakać , czy też się roześm iać.

W  tak im  k łopocie  byłem  w tych dniach, gdy mi 
p rzypadkow o w padł do ręk i num er ,,K ron ik i“ z cza­
sów b ardzo  daw nych, bo z r. 1929. M usiało to być 
w czasach dość zam ierzchłych, bo- znalazłem  tam  a r­
tykuł, w  k tó ry m  au to r w sposób b. rzeczow y uzasad­
nia żądanie pensji ¡dla pom ocnika zł. 750, dla m agi­
stra  (prowizora) zł. 1.000 miesięcznie. I rzeczywiście 
nie w iedziałem , czy się roześm iać, czy też się rozp ła­
kać, Przypom niałem  sobie bow iem  w 'tej samej chw i­
li, że dopiero w tych dniach zaproponow ano m agi­
strow i za zarząd  ap tek ą  w raz z p racą  150 zł. mieś., 
przypom niałem  sobie, że jeden z ap tek a rzy  m iał o d ­
wagę zaofiarow ać pom ocnikow i „pensję“ 50 zł. mies., 
p rzypom niałem  sobie w reszcie, że w ielu pom ocników  
i m agistrów  z dłuższą p ra k ty k ą  pracuje za „norm al­
n ą ’ pensję do 100 zł. mies. A  w szystko to dzieje się 
nie w  Pipidów ce lub Psiej W ólce, gdzie ap tek a rz  ma 
w edług ,,Wiadt. Farm ." 3 zł. dziennego 'targu, lecz 
w najw iększych m iastach  Polski, w  ap tek ach  o obro­
cie dziennym  od 400— 600 zł. (i wyżej).

F a la  w yzysku, jaka się osta tn io  rozlała po ap tekach  
w  całej Polsce, p rzek racza  ostatnio już w szelkie g ra­
nice przyzw oitości, i staje się niesłychanym  skanda­
lem, jeżeli się uwzględni, że od pracow nika farm aceu­
ty  się w ym aga coraz, to  w iększych kw alifikacyj. a je­
dnocześnie obniża ¡się -do nie,możliwych granic ijego 
stopę życiow ą, o ile p rzy  tak ich  ,,pensj-ach“ jeszcze 
wo-góle o- stopie „życiowej-“ mówić -można. W  wielu 
ap tek ach  p ryw atnych  doszło do tego, że pozycja p en ­
sji personelu  fachow ego w  budżecie ap tek i zajmuje 
najmnieljsze miejsce, że n ieraz  wo-góle w  kalkulacji 
ogólnej jest p raw ie  niew idoczna. Personel m ożna mieć 
jaiknajgoirzej opłacany, a  in teres m oże św ietn ie p ro ­
sperow ać. P ierw sze s'tało się raćzej ko-niec-znym w a­
runk iem  drugiego.

Nic też dziwnego, że ,,W iad. F arm .“ p isząc o sp ra ­
w ozdaniu  działu a p t e c z n e g o  Kas Chorych, zw racają  
uwągę p rzedew szystk iem  na „w ysokie koszty  p e r­
sonalne tego- działu i podkreśla ją  grubym  'drukiem, że 
w ynosiły  one przeszło  50% kosztów  ogólnych. 
„W iad .“ , jako organ właścicieli, w idzą w tem całe zło 
gospodarki K. Ch. i tłum aczą urbi e t orbi, a p rzed e ­
w szystkiem  w ładzom  K. Oh., że aipteki p ry w a tn e  zro ­
b iłyby  to  -znacznie „tan ie j“ '. Nie będziem y się w tej 
chwili -zajmowali sp raw ą -gospodarki K. Ch. Jesteśm y  
jeszcze dalecy od zachw ytu nad stosunkiem  Ub. Społ. 
do personelu  farm ac. (z innych nieco m otywów, niż 
„W iad .“), uw ażam y raczej, że tych 50%  - pozycja p e r ­
sonelu fachow ego jest jeszcze zbyt mała, że w szelkie 
re-duk-cje są dokonyw ane zaw sze kosztem  pracow ni" 
ków  farm aceutów  i t. d., ale tem  niem niej musimy 
przyznać, że Ulb. Społ, przy  w ynagradzaniu  personelu 
trzym ają się jakiejś zasady, natom iast ap tek i p ry w a­
tne w yzbyły się ijuż w szelkich zasad, osiągając „ re ­
k o rd  tan io śc i“.

Nie w ynika z tego bynajmniej, że w ap tekach  
Ubezp. jest pracow nikom  l e p i  e ij, niż w apt. pryw..

raczej w  apt. pryw . jest jeszcze ,g o r z e  j, niż w apt. 
Ubezp. J e s t  to jedno i to samo, ale nie jest to  sarno...

S praw a jest zupełnie jasna. Panow ie ap tek a rze  
zb ierają  plony swej k ilkunasto le tn ie j p racy  nad „od­
rodzeniem “ Farm acji. W  trosce o- „przyszłość zaw o­
du“ stw arzano  m asam i zaw odow ców , a obecnie, gdy 
nadimiar p racow ników  dochodzi -d-o pół ty siąca  (i b y ­
najmniej, pomimo odm iennych pozorów , nie ma ten ­
dencji zm niejszania się) owo bezrobocie, stało  się 
„kopaln ią  z ło ta “ , k tó rą  się eksploatu je  bez sk ru p u ­
łów. T en w yzysk, jaki jest ostatn io  upraw iany  w ap­
tekach , jest groźnem  niebezpieczeństw em  dla ogółu 
p racow ników  farm aceutów , gdyż w niemnie-jszym 
stopniu zagraża on tym, k tó rzy  jeszcze jako tak o  za ­
rab ia ją  znośnie. Dziś w  jednej i tej samej ap tece  p a ­
nuje n ieraz rażąca  rozp ię tość  płac, bo pracow ników  
m łodszych, niedawno- przy ję tych  w ynagradza się już 
ztgodnie z duchem  czasów  „odrodzeniow ych“.

Nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, że z niebez- 
pieczeństwe-m tem  m usim y rozpocząć jaknajenergi.cz- 
niejszą w alkę. M usim y .znaleźć przedew szystk iem  
środki na tych kolegów, k tó rzy , w yzbyci poczucia e ty ­
ki koleżeńskiej, zgadzają się na haniebne n ieraz w a ­
runki, -ofiarowane im przez pracodaw ców . P rzy ję­
cie „posady“ za 50 zł. mies. nie ma w niczem  u sp ra ­
w iedliw ienia, bo tak a  „pensja“ nie pokryw a naw et 
w części tego deficy tu  sił i zdrow ia, jaki pracow nik  
ponosi p rzy  -pracy. Nie może być za!tem m ow y o tem , 
aby tak i kolega za rab ia ł „na życie“ . Sądzim y raczej, 
że ludzie, k tórzy  obejm ują takie „posady“ m ają  sk ąd ­
inąd n a  utrzym anie, a „pensja“ -starczy ty lko  na „do­
datk i". W  stosunku dio tak ich  kolegów  nie pow inniś­
my m ieć najm niejszych skrupułów .

Do w alki o- unorm alizow anie w arunków  p racy  m u­
simy zm obilizow ać cały ogół, m usim y poruszyć ca łą  
opinję zawodową. A  przedew szystkiem  musimy pod­
kreślić i zdem askować dwulicową tak tykę tych w łaści­
cieli ap tek , k tó rzy  w każdym  pozczeigólnym w ypad­
ku  stos-u-ją d w i e  m i a r y .  Jed n ą , gdy chodzi o ich 
skórę, drugą, gdy chodzi o pracowników. W edług tej 
taktyki in teres farm acji, in teres całego społeczeństwa, 
ba, naw et interes Państw a wymaga, aby jaknaj- 
bardziej ograniczyć ilość aptek. Z drugiej jednak 
strony  w idocznie ten  sam in teres społeczeństw a w y ­
maga, aby  ja-knaj-więcej było p racow ników  farm aceu­
tów, k tó ry ch  trz e b a  tw orzyć bez ograniczenia. In te ­
res społeczeństw a wym aga, aby  ap tek a rz  mógł się 
całkow icie pośw ięcić swojej p ra c y  i w tym  celu n a ­
leży mu ustaw ow o zajpewnić „godziw y zysk.“, i na le­
ży ustaw ow o chronić ty ch  ap tekarzy , k tó ry m  ap tek a  
nie daje dostatecznych  środków  na utrzym anie. 
A  jednocześnie w idocznie ten  sam in teres społeczeń­
s tw a w ym aga, aby pracow ników  w ynagradzano 
w n iezby t „igodziwy“ sposób, żeby go ijuż nie nazw ać 
niegodziwym , i k rzyk  by się podniósł, gdybyśm y zażą­
dali u s t a w o w e g o  u r e g u l o w a n i a  m i n i ­
m u m  p ł a c y  i p r  a c y. (Ilość p racow ników  za leż­
na od czynności). E tyka  zaw odow a nie pozw ala na 
to, aJby ap tek a rz  k o n k u ro w ał w nieuczciw y sposób ze 
swoim kolegą ap tekarzem , ale t a  sam a e ty k a  zaw o­
dowa zezw ala widocznie na dopingowanie nieuczci­
wej konkurencji m iędzy 'kolegami pracow nikam i.

Jes-t rzeczą jasną, że takie stosow anie dwóch m iar 
musi w ytw orzyć napięcie pom iędzy dwom a odłam am i 
naszego zaw odu, musi w yw ołać silne rozgoryczenie, 
szcezgólnie wśród elem entu młodego, którem u inne
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zasady  w pajano. M ożna usiłować, jak to się obecnie 
czyni, wekslować to rozgoryczenie na inne tory... A le 
to  się na d łuższą m etę nie uda. A  w ów czas owo ro z­
goryczenie m oże się przejaw ić w formie, w y k racza ją­
cej poza ram y  etyk i zawodow.ej, tej e tyk i zawodowej, 
na zachow aniu  k tó rej w łaśnie pp. w łaścicielom  naj­
bardziej zależy.

Nam  jednak nie wolno czekać, aż dojdzie do tej sm u­
tnej ew entualności. W alka o pop raw ę naszego1 by tu  
musi być już rozpocząta. A  zwycięstwo nasze jest 
zależne ty lko od nas sam ych. Muisimy się w szyscy 
skupić dokoła naszej organizacji, nikogo nie p ow in ­
no w niej zabraknąć. A  silna organizacja, s to jąca m o­
cno na gruncie pracow niczym , musi w yw alczyć i w y ­
w alczy  lepsze w arunki dla p racu jących  farm aceutów .

I 1 1 Idem.

!Na gruzach koleżeńskości.

O statn ie  num ery  ,K roniki F arm aceu ty czn ej“ p rzy ­
niosły m. in. publikację nazw isk n iek tó rych  pp. w ła ­
ścicieli ap tek , k tó rzy  w brew  obow iązującym  ro z p o ­
rządzeniom , za tru d n ia ją  t. zw .siły  niefachow e. W ym ie­
nieni panow ie, głusi dotychczas na w szelkie naw oły ­
w ania p ra sy  i rep rezen tacy j zaw odow ych, n ieczuli na 
los sw ych współkołeigów, poszukujących darem nie p o ­
sad p rzez  la ta  całe, zostali do żywe;go do tkn ięci pu- 
blicznem  napiętnow aniem  ich nazw isk. W yrazem  ich 
oburzenia jest dyskusja, jaką  w yw ołali n a  jednem  
z zebrań  m iesięcznych oddzia łu  prow incjonalnego P. 
P. T. F. W  konkluzji osądzono tego- rodzaju  enuncja­
cje za „w ysoce niefcoleżeńskie i n iee ty czn e“ i rad zo ­
no* nam, aby  w  tych  w ypadkach  in terw enjow ać b ez ­
pośrednio- u danego  w łaścic iela  ap tek i, a w razie  b ez ­
skuteczności tego zabiegu, zw racać się do U rzędu  
W  o jewódzikiego.

W alkę z p lagą sił n iefachow ych prow adzi Z. Z. F. P. 
od zaran ia  naszej niepodległości, w czasie jej trw a ­
nia w ypróbow aliśm y bardzo wiele sposobów ze sku t­
kiem , jak naraizie bardzo' p roblem atycznym . P rzez 
k ilkanaśc ie  la t postępow aliśm y tak , jak nam  radzili 
pp. w łaściciele —  zała tw ialiśm y spraw y „po cichu“ . 
Kończyło się jednak  p raw ie  zaw rze n a  p ięknych  sło ­
wach, pozytyw nych rezulltatach konferencji, w znio­
słych uchw ałach  zeb rań  i zjazdów. W szyscy zgadizają 
się z nami, że siły niefachow e są złem  najwięfcszem, 
k tó re  bezw zględnie w y tęp ić  trzeba. N ieste ty , nie 
w szyscy p rzy k ład a ją  do1 tego ręlki, a w ielu naw et, jak 
ośw iadczył p. nacz. Sokolew icz w  sw em  przem ów ie­
niu na Zjeździe Z. Z. F. P. „deku ją“ siły  niefachow e, 
uniem ożliw iając w ładzom  radykalne  ich wytępienie.

Istn iejące 'stow arzyszenia fa rm aceutyczne n a  te re ­
nie Polski w alczą oficjalnie z tą  plagą, bo obniża ona 
poziom  zaw odu  i opóźnia rozwój' naszych w arsz ta tó w  
piracy. Z. Z, F. P, w alkę tę  p row adzi z  całem  pośw ię­
ceniem , poniew aż oprócz wyżej w ąpom nianych po b u ­
d ek  k ieru je  się jeszcze sw em  hasłem : obroną in te re ­
sów osobistych członków. W ysiłki nasze spo tykają  
się rzadko k iedy  z uznaniem , często uw aża się nas za 
n iekoleżeńskich , n ieetycznych  i n iejeden  z kolegów , 
k tó ry  ideą pow odow any przyczynił się do w yrugow a­

nia siły technicznej, o d poku tow ał za  to gorzko — 
u tra tą  posady,

M imo tych  ofiar —  w dobie dzisiejszej bardzo  b o ­
lesnych —  zdecydow ani jesteśm y w alkę ko n ty n u o ­
w ać chociażby z pom ocą środków  jeszcze ra d y k a l­
niejszych, m am y bow iem  p rześw iadczen ie że w a lczy ­
m y o spraw ę słuszną oraz g łęboką w iarę, że w ten  
sposób służym y dobrej sp raw ie  —  farm acji.

Koleżeństw o' m usi u stać  tam , gdzie się rozpoczyna 
w ykroczenie , jeżeli będzie  inaczej, stw orzym y sw oi­
stą  m oralność, k tó ra  nas w  k o ń cu  zgubi. W  naszych 
um ysłach są to  pojęcia zupełn ie skrystalizow ane^ dla 
nas jest rzeczą  zupełnie jasną, że nie m ożem y , jako 
organizacja zawodowa, staw ać w obronie członków  n ie­
m oralnych (w pojęciu praw nem  i chrzęścijańsko-etycz- 
nem). Bezw zględnie po tęp iam y  i elim inujem y ze sw e­
go grona tafcie jednostk i, k tó re  napirz. są nieuczciw e 
i znajdują się w  kolizji z p raw em . Są jednak  oddziały 
P. P. T. F., k tó re  oficjalnie interwenjuiją, gdy w ładze 
zam kną ap tek ę  za brud!y, sity niefachow e i inne w y­
k roczen ia  p raw ne. Z jednej s trony  w zniosłe uchw ały  
o p laców kach  naukow ych, ¡społecznych, o po trzeb ie  
popierania ich, a z drugiej strony  chęć przeciw dzia­
łan ia  tym . k tó rz y  szczerze p rag n ą  dobra zaw odu. Ża­
den z w ystępnych  w łaścicieli nie m oże się tłum aczyć, 
że nie doszły go naw oływ ania rep rezen tacy j zaw odo­
wych, by  zw olnił swe „h e lferk i“ ; mógł to  uczynić 
chociażby ze w zględów  czysto koleżeńskich , jeżeli 
obow iązujące ro zp o rząd zen ia  u w ażał za „w ybujały 
b iu ro k ra ty zm “. T rzeb a  być jed n ak  bardzo- „ko leżeń­
skim “ , aby  w  naszych ape lach  n ie  dosłyszeć trag icz­
nego k rzy k u  w ynędzniałych  kolegów  bezrobotnych . 

P raw dziw a koleżeńskość m usi być  o p arta  na zd ro ­
wych, m oralnych pod staw ach  ■— n a  solidaryzację 
z bezpraw iem  posiada bogate  słow nictw o polskie in ­
ne ściślejsze określenie . Z ,głębi duszy chcem y i dąży­
m y do w ytw orzen ia  atm osfery  zaw odow ej ko leżeń ­
skości, lecz na to, b y  ona pow sta ła , musi zan iknąć co- 
najm niej 80% egoizm u i zapanow ać szczera w ola 
w spó łpracy  n ad  dobrem  zaw odu. Naradzie ko ledzy  
ubiegający się o oosadę, słyszą zbyt często c h a ra k te ­
rystyczne zap y tan ie : ,,Czy należycie do Z. Z. F. P .? bo 
ja członków  tej organizacji za trudn iać  nie m ogę“ . 
P rzyznacie Panowie, że takie słow a o d trąca ją  ręce, 
w yciągnięte do' szczerej w spółpracy.

Tien.

Rozporządzenia władz.

WYSZKOLENIE W  RAT- SAN. OPLG. LEKARZY 
I FARMACEUTÓW . 

Okólnik Min. Opieki Społ, Nr. 18/34 z dn. 7.V.34.

I. L ekarze , k tó rzy  do 1 lipca 1934 r. nie u k o ń ­
czyli kursów , przew idzianych  w  zarządzen iach  
z 15.V.1933 Nr. ZW. 16/Tjn. i z 29.XI.1933 Nr. ZW. 
136/33 z zak resu  ra to w n ic tw a sanitarnego  w  obronie 
przciw lotniczogazow ej (rat. san. OPLG.), w zględnie 
nie zdali odpow iedniego egzam inu p rzed  kom isją wo 
jew ódzką, pow inni ukończyć kurs lub zdać, tak i egza­
min w edług niżej w yszczególnionego program u.
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P r o g r a m  k u r s u  d l a  l e k a r z y .

P R Z E D M I O T
W y k ta -  ćw ic .zcń  

d ó w  ( p r a k ' ,

godzi a
1.
2.

3.
4.
5.
6 .
7.
8 . 
9.

10.
11.
12.

13.

OPL b ie rn a  .
Ś rodk i u ży w an e  do n a p ad ó w  lo tn iczych  i ich
sk u tk i ...................................................
Chemjja gazów  bojow ych  
O bro n a  p rzec iw g azo w a  indyw idualna  
Olbrona p rzec iw g azo w a  .zbiorow a 
T ok sy k o lo g ia  gazów  bojow ych  
R a to w n ic tw o  . . . . .
M ożliw ości w ojny  bak te rio lo g iczn e j 
O rg an izacja  o b ro n y  w n ę trz a  k ra ju  
O rgan izacja  i 'Zadania P. C. K.
O rgan izacja  i z ad an ia  L. O. P. P.
R ola  tib ezp iecza lń  sp o łeczn y ch  w  ra to .w  
n ic tw ie  san. . . . . . .
P rzem y sł chem iczny  i chem iczno - fa rm a ce u ­
ty cz n y  . . . . . .

1 —

1 —

Słuchacze, k tó rzy  pilnie uczęszczali na w szystkie 
w yk łady  i ćw iczenia, nie są obow iązani zdaw ać egza 
m inu; w ystarczy  napisanie przez mich z dodatnim  w y ­
nikiem  re fe ra tu  na jeden z w yznaczonych p rzez  k ie ­
row nika k u rsu  tem atów .

Po zam knięciu  kursu , jego k ierow nik  p rzesy ła  
w łaściw em u urzędow i w ojew ódzkiem u spis s łu ch a ­
czów, k tó rzy  ukończyli kurs z dodatnim  wynikiem .

II. Jeże li z pow ażnych pow odów  n iek tó rzy  lekarze  
nie m ogą uczęszczać na tak i kurs, m uszą się poddać 
jako ek stern i egzam inowi p rzed  kom isją w ojew ódzką 
z zak resu  przedm iotów , objętych pow yższym  p ro g ra ­
mem. Egzam in jest ustny  (teoretyczny  i p raktyczny] 
i piśm ienny (refera t ma zadany tem at).

T ak i ¡sam egzam in musizą zdać lekarze , k tó rzy  u k o ń ­
czyli kurs z w ynikiem  ujem nym  (opuszczali w ykłady, 
nie napisali z dodatnim  w ynikiem  zadanego refera tu ] 
lub nie zdali jako ek stern i egzaminu.

III. W ojew ódzka kom isja egzam inacyjna sk łada 
się z przew odniczącego i dwóch członków .

N a przew odniczących  tych  komisyj w yznaczam  
kierow ników  w ojew ódzkiej służby zdrow ia (Kom isar­
ia t R ządu ¡m. st. W arszaw y).

Z pozostałych  dw óch członków  komisji pow oła 
w łaściw y w ojew oda (Komisarz R ządu m. st. W arsza ­
wy) jednego w  porozum ieniu z w ładzam i w ojskow e- 
mi, drugiego zaś w porozum ieniu z w ładzam i lokalne- 
mi P. C. K.

Przew odniczący  kom isji ustali term iny egzam inów 
oraz listę  ¡lekarzy, k tó rzy  obowiązani są  poddać się 
egzaminowi.

K ażdy z lekarzy , obow iązany złożyć egzamin, p o ­
w inien być o tem  zaw iadom iony przynajm niej na trzy  
m iesiące p rzed  d a tą  egzaminu.

IV. L ekarze , k tó rzy  są przew idziani na kierow ni- 
s tanow iska w ra t. san. OPLG, pow inni przejśćcze

specjalne p rzeszko len ie w edług program ów , u s ta la ­
nych w m iarę potrzeby.

V. Do p rzeprow adzen ia  p rzeszko len ia w ra t. san. 
OPLG. personelu  farm aceutycznego i drogistow skie ■ 
go, jest pow ołany  in sp ek to r farm aceutyczny.

Do jego obow iązków  należy:
1) p rzygotow anie p lanu  p rzeszko len ia  fa rm aceu­

tów  i drogistów  w ra t. san. OPLG.,
2) dopilnow anie, aby przeszkolen ie było p rzep ro ­

w adzone w e w łaściw ym  term inie i we w łaściw ym  za ­
kresie ,

3) nadzór nad przystosow aniem  ap tek , drogeryj 
i hurtow ych  składów  apteczmych do celów  OPLG.,

4) prow adzenie ew idencji przeszkolonego p e rso n e ­
lu farm aceutycznego i drogistow skiego.

VI. Celem  należy tego  w yw iązyw ania się z ¡nałożo­
nych ma nich obow iązków , inspek to rzy  fa rm aceu tycz­
ni przechodzą n a  osobnych kursach  specjalne p rz e ­
szkolenie teo re tyczne . K ursy te pow inny swym p o ­
ziom em  odpow iadać kursom , organizow anym  dla le ­
k arzy  z tem , że w  program ie m a się położyć w iększy 
nacisk  ¡na chemję, toksykologję i n au k ę  rozpoznaw a­
nia chem icznych środków  bojowych.

P r o g r a m  k u r s u  d l a  i n s p e k t o r ó w  
f a r m a c e u t y c z n y c h  i f a r m a c e u t ó w  

d y p l o m o w a n y c h .

P R Z E D M I O T

9.
10.
11 .

12.

13.

14.
15.
16.

OPL b ie rn a  . . . . .
Ś ro d k i u żyw ane  do n a p ad ó w  lo tn iczych  
sk u tk i . . . . . .
C hem ja śro d k ó w  bojow ych  
T o k sy k o lo g ja  gazów  ¡bojowych 
M ożliw ość woijny bak te rio lo g iczn e j 
¡N ajprostsze m eto d y  ro zp o zn aw an ia  gazów  
b o jow ych  . . . . . .
Oibrana w n ę trza  k ra ju  . . . .
Ogólne zasad y  organ izacji O PLG 
O brona  ¡przeciw gazow a indyw idualna  
O brona  p rzec iw g azo w a  zb io row a 
R a to w n ic tw o : p ie rw sza  p o m o c  u szkodzonym  
bojowemu śro d k am i chem icznem i 
P rzy sp o so b ien ie  apteik i h u rto w y ch  sk ład ó w  
'ap tecznych  i d rogery j do OPLG.
¡Przem ysł .chem iczny i chem iczno - fa rm aceu  
ty czn y  . . . . . . .
O rgan izacja  i z ad a n ia  P. C. K.
O rgan izacja  i z ad an ia  L. O. P. P.
R o la  u b e zp iec z a lń  ¡społecznych w ra to w ­
n ic tw ie  ¡san. . . . . . . .

W y ld a -
dó w

godz in

1
ch

1 
10

Ćw ic z e ń
p r a k ­

ty cz n y c h
g o d z in

1 —

2 —

1 —

1 —

1 —

In spek to rzy  farm aceutyczni sk ładają  egzam iny 
p rzed  kom isją, złożoną z w ykładow ców .

VII. T akie sam o przeszko len ie m ają przejść in spek ­
to rzy  farm aceutyczni insty tucyj ubezpieczeń  spo łecz­
nych.

VIII. Celem  p rzeprow adzen ia ew idencji p rzeszk o ­
lonego perso n elu  farm aceutycznego, w ojew ódzkie o r­
gana zdrow ia (inspektorzy farm aceutyczni) roześlą  
ank ietę  do w szystk ich  ap tek  i zakładów , za tru d n ia ­
jących personel fa rm aceu tyczny  i drogistow śki.

A n k ie ta  ta  pow inna zaw ierać następu jące  rubryki:
1) nazw isko i imię,
2) stopień naukow y,
3) za trudn ien ie  —  (w łaściciel ap tek i (zakładu, z a ­

rządzający  czy pracow nik),
4) czy posiada przeszkolenie  i jakie w  zakresie  

OPLG.,
5) gdzie i k ied y  ukończył kurs, ilugodzimmy,
6) z jakim  w ynikiem  i  p rzed  kim  złożył egzamin,
7) k to  w ydał zaśw iadczenie.
Dane, otrzym ane z ankiety , in spek to rzy  fa rm aceu­

tyczni w piszą do ew idencji poszczególnych fa rm ace­
utów.

IX. W szyscy farm aceuci dyplom ow ani (doktorzy, 
m agistrzy  i prow izorzy  farmacji) zasadniczo  powinni 
w ykazać się św iadectw em  z ukończenia ku rsów  z r a ­
tow nictw a san itarnego OPLG., p rzew idzianych  przez 
P. C. K. dla in s tru k to ró w  I lub II klasy, albo rów no-
znacznem.

X. Pom ocniczy personel ap tek a rsk i i personel dro- 
gistow ski pow inien posiadać co najmniej św iadectw a
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z ukończenia kursów  z ra t. san. OPLG., p rzew id zia­
nych przez P, C. K. dla ra tow ników  (czek) lub rów no­
znaczne.

XI. W szystk ich  farm aceutów , nie posiadających  
św iadectw  z tak ich  kursów , należy przeszkolić, a m ia­
now icie: fa rm aceu tów  dyplom ow anych w edług wyżej 
wym ienionego program u dla in spek to rów  farm acu- 
tycznych, a pom ocniczy personel ap tek a rsk i i p e rso ­
nel d rogistow ski —  według program u następującego:

P r o g r a m  k u r s u  d l a  p o m o c n i c z e g o  
p e r s o n e l u  a p t e k a r s k i e g o  i d l a  p e r ­

s o n e l u  d r o g i s t o w s k i g o .

Ćp“dow  , K i
godzin ‘y « ”T=1> ° godzin

P R Z E D M I O T

1. Ś rodk i u ży w an e  do n a p a d ó w  lo tn iczy ch  i ich
sk u tk i . . . . . . .  2 —

2. G hem ja gazów  b o jow ych  . . . .  5 —
3. N a jp ro stsze  m eto d y  ro z p o zn aw an ia  gazów

b ojow ych  . . . . . . .  2 2
4. O gólne zasad y  organ izac ji O PLG . . . 2  —
5. O b ro n a  p rzec iw g azo w a  in d y w id u aln a  . 6 4
7. P ie rw sza  p o m o c  uszk o d zo n y m  bo jow em i ś ro d ­

kam i chem-i-cznemi . . . . .  1 3
8. P rzy sp o so b ien ie  a p te k , h u rto w y ch  sk ład ó w

ap teczn y ch  do O PLG . . . . . 1  —

Po przesłuchan iu  ku rsu  słuchacze sk ładają  egzamin 
p rzed  kom isją, złożoną z k ierow nika k u rsu  i w y k ła ­
dowców.

XII. W łaściciele (dzierżawcy) ap tek  w m ałych osie­
dlach, k tó rzy  osobiście p racu ją  bez żadnej odpow ie­
dzialnej fachow ej pom ocy, m ogą być zw oln ien i p rzez  
w łaściw y urząd  w ojew ódzki od obow iązku u k o ń cze­
nia odpow iedniego ku rsu  pod w arunkiem , że się sa ­
mi zapoznają z w iadom ościam i z zak resu  ra t. san. 
OPLG.

Inspek to rzy  farm aceutyczni podczas p rzep ro w ad za­
nia rew izyj ap tek  m ają z u rzędu  spraw dzać, p rzy  
w spółudziale m iejscowego lek a rza  pow iatow ego, czy 
w łaściciele (dzierżaw cy) ap tek , k tó rzy  byli zw oln ie­
ni od obow iązku ukończen ia ku rsu  posiadają  w d o ­
sta tecznym  stopniu  w szystk ie  n iezbędne w iadom ości 
z zak resu  ra t. san. OPLG.

XIII. W szyscy lek arze  i farm aceuci (pom ocniczy 
personel ap tek a rsk i i p erso n el drogistow ski), ubiega 
jący się o stanow iska w służbie państw ow ej, sam o­
rządow ej i w szelkiego rodzaju  insty tucjach  n ad zo ro ­
w anych przez w ładze państw ow e, m ają się w ykazy- 
zać, jako nieodzow nym  w arunkiem , św iadectw em  
z ukończen ia  odpow iedniego k u rsu , lub zdania (jak 
lekarze) egzam inu p rzed  kom isją  w ojew ódzką z r a ­
tow nictw a san itarnego  OPLG.

Osoby te  już za trudn ione w  tej -służbie —  w zględnie 
insty tucjach  — a jeszcze nie przeszkolone, m ają być 
niezw łocznie poddane p rzeszko len iu  w sposób, p rz e ­
w idzianym  w  ftym okólniku.

XIV. W szyscy ubiegający się o zezw olenie (kon­
cesję) n a  założenie lub prow adzen ie ap tek i, jako też 
s ta ra jący  się o zarząd  ap tekam i, pow inni w y kazać się 
św iadectw em  ukończenia odpow iednich kursów  z rat. 
san. OPLG.

XV. Inspek to rzy  farm aceutyczni powinni podczas 
inspekcyj ap tek , drogeryj i hurtow ych  sk ładów  a p te ­
cznych zw racać baczną uw agę, czy są należycie p rz y ­
stosow ane do OPLG. S postrzeżen ia  swe inspek to rzy  
wpisują do p ro tokó łów  inspekcyjnych.

XVI. L ekarze  i farm aceuci w w ieku  powyżej la t 60, 
o ile -nie zajm ują k ierow niczych  stanow isk  w służbie 
państw ow ej, sam orządow ej lub insty tucyj u b ez p ie ­
czeń społecznych , są wolni od obow iązku ukończen ia 
ku rsu  w zględnie sk ładan ia  egzam inu.

XVII. Po 1 lipca 1934 r. za odpow iednio p rzeszk o ­
lonych należy  uw ażać ty lko  tych, k tó rzy  ukończą 
k u rsy  w yszczególnione w niniejszym  okólniku w zglę­
dnie —  jak lek arze  —  zdadzą odpow iedni egzamin.

XVIII. O soby k tó re  były  przeszko lone w edług obo­
w iązujących do 30 czerw ca 1934 przepisów , są w olne 
od obow iązku poddania się p rzeszko len iu  p rzew id z ia ­
nem u obecnie.

XIX. Osób przeszko lonych  w edług sposobów, u s ta ­
now ionych teraz , nie należy  już pow oływ ać na p o ­
dobne p rzeszkolenia, organizow ane p rzez insty tucje  
ubezpieczeń  społecznych.

XX. W e w szystk ich  kom isjach egzam inacyjnych — 
z w yjątk iem  w ojew ódzkich kom isyj egzam inacyj­
nych —  m ają b raćudzia ł p rzedstaw icie le  Państw ow ej 
S łużby Zdrowia.

P rzedstaw icie le  ci czuw ają nad należy tym  p o z io ­
m em  -przeprow adzanych egzam inów  i stopniem  p rz y ­
gotow ania kandydatów , w zw iązku z czem  p rzy zn a ­
ję im praw o zakw estjonow ania —  w razie  p o trzeb y — 
poszczególnych w yników  egzam inów. W  tym  w y p ad ­
ku p rzedstaw icie l sk ład a  w drodze służbow ej u zasad ­
nione spraw ozdanie, k tó re  rozstrzyga M inisterstw o 
O pieki Społecznej.

XXI. N a dowód zdania egzam inu p rzed  kom isjami, 
przew idzianem i w tym  okólniku, jak rów nież na do ­
w ód ukończen ia  ku rsu  dla lek arzy  bez zdaw ania 
egzam inu —  zakw alifikow ani do tego kandydaci 
o trzym ują św iadectw a w edług załączonego w zoru.

XXII. P rzew idziane w niniejszym  okólniku p rz e ­
szkolenie m a być ukończone do 31 grudnia 1935 r.

XXIII. O kólnik ten  obow iązuje od 1 lipca 1934 r 
R ów nocześnie uchylam : okólnik Nr. 18/33 z 6.IV. 
1933, okólnik Nr. 22/33 z 15.V. 1933 i zarządzen ie Nr. 
ZW. 136/33 z 29.XI. 1933 r.

M inister 
(— ) J. P acio rkow ski

K M /B P.
W zór św iadectw a.

Z ałączn ik  do o k ó ln ik a  M. O. S.
Nr. 18/34 z 7.VI. 1934.

L. P-'...........
W ŁA D ZA  W Y D A JĄ C A  ŚW IA D E C T W O  

(kurs, kom isja  egzam inacyjna)

ŚW IA D ECTW O
Pa-n (i) (imię i nazw isko) —  —  — —  —  —  —  —  —
(stanow isko) —  — —  — —  —  —  —  —  — — —
u czy n ił zadość  w ym aganiom  o k ó ln ik a  M in is te rs tw a  O piek i 
S p o łeczn ej Nr. 18/34 z 7 cze rw ca  1934 r. w  zaikre-sie

R A T O W N IC T W A  SA N IT A R N E G O  
o brony  iprzeciwlo-tnicizo-gaz-o-wej, p rzew id z ian y m :

I d la  lekarzy ,
II d la  fa rm aceu tó w  dyplom ow anych ,

III d la  p o m o cn iczego  per-sonelu fa rm aceu ty czn eg o  i d ro- 
g istow skiego .

(M iejsce kursu , kom isji) i -data.
P rz e d staw ic ie l K ie ro w n ik  k u rsu

P ań stw o w ej S łużby  Z drow ia  (P rzew o d n iczący  Komisji)
W y k ład o w cy  

(C złonkow ie Komisji)

U w a g a :  N ie p o trz eb n e  sk reślić .
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Zjazd Połączeniow y  
Związków Prac. Ubezp. Społecznych.

Dn. 2.VII. r. b. odbył się Z jazd  Połączeniow y Zw. 
Zaw. P rac. Inst. Ubezp. Społ. oraz Polskiego Zw. Zaw. 
P rac. Inst. Ubezp. Społ., k tóre następnie utw orzyły 
wspólny „Z jednoczony Związek Pracowników Ubez­
pieczeń Społecznych.

O tw arcie  Zjazdu poprzedziło  solenne nabożeństw o 
w K ościele św. K rzyża, odpraw ione na intencję p o ­
myślnej działalności połączonych zw iązków.

P unk tua ln ie  o godz. 11-ej <w w ypełnionej szczelnie 
Sali K lubu U rzędników  Państw ow ych, kol. P rezes 
K onstantyN iem entow ski otw orzył Zjazd w itając p rzy ­
byłych; p rzedstaw icie la  Min. Op. Społ. nacz. W ysłou­
cha, prezesa Zakł. Ubezp. Em er. Rob. p. min. Simona, 
d y re k to ra  Okręg. Urz. Ubezp. w  W arszaw ie p. Jan a  
Szulca, d y rek to ra  Zakł. Ubezp. od W yp. p. St. S ze­
rem etę, p rzedstaw icieli Unji P rac. Umysł, w  osobach 
kol. kol. mec. W ł. Szczepańskiego, dyr. W. Kościń- 
sk-iego i St. G ackiego.

Po uczczeniu  p rzez  obecnych pam ięci skrytobójczo 
zam ordow anego m inistra spraw  w ew nętrznych  ś. p. 
gen. B ronisław a P ierackiego, kol. prez. N iem entow ­
ski wygłosił k ró tk ie , lecz treśc iw e przem ów ienie.

Po serdecznych  przem ów ieniach pow italnych  przed 
staw icie la  M inistra Op. Społ. p. nacz. W ysłoucha i s e ­
k re ta rz a  Gen. Unji kol. Kościńskiego, odczytano  sze­
reg telegram ów  gratulacyjnych, k tó re  nadesłali: dyr. 
de-p. Ubezp. Społ. p. Lgocki, dyr. Izby U bezpieczeń 
Społ. p. dr. M ichał Zając, dyr. Zakł. Ubezp. Em er. 
Rob. p. dr. P aste rn ak , dyr. U bezpieczalni Społecznej 
w W arszaw ie p. Szubartow icz, K om isarz R ządow y m. 
Łodzi inż. W ojew ódzki, Łódzka R ada O kręgow a Unji 
P. U., Zw. F arm aceu tów  i in.

Ze szczególnem  w zruszeniem  zgrom adzeni w ysłu ­
chali te legram u D y rek to ra  Izby U bezpieczeń S p o łecz­
nych dr. M ichała Zająca, k tó ry  w sposób serdeczny 
podkreślił, iż nici ko leżeństw a łączące go z ogółem 
pracow ników  ubezpieczeń społecznych nie zostały  
zerw ane po zajęciu przez p. dr. Zająca tak  w ysok ie­
go po steru n k u  społecznego.

Po przem ów ieniach pow italnych miejsce na try b u ­
nie zajął kok prez. S tan isław  Fiedorow icz w ygłaszając 
obszerny i pięknie skonstruow any re fe ra t o roli p ra ­
cow ników  ubezpieczeń  społecznych.

W  n iezw ykle podniosłym  nastro ju , p rzy  długo n ie ­
m ilknących oklaskach  uchw alona została, d ek laracja  
ideow a now ej organizacji.

N astępnie uczestnicy  Zjazdu udali się w pochodzie 
na pl. M arszałka  P iłsudskiego i złożyli w ieniec na g ro ­
bie N ieznanego Żołnierza.

O brady popołudniow e toczyły się w gmachu Zw. 
H andlow ców  przy ul. Siennej 16 i pośw ięcone były 
uregulow aniu  szeregu spraw  organizacyjnych Zjedn. 
Związków.

W  w yniku w yborów  P rezesem  Zjednoczonego 
Zw iązku zosta ł kol. K onstan ty  N iem entow ski, W ice­
prezesam i kol. kol. Józef Dziam arski i W iktor Kobryń- 
ski. S ek re ta rzem  G eneralnym  kol. S tanisław  F ied o ­
rowicz, sek re tarzam i kol. kol. St. Sasim  i St. G rot 
oraz skarbn ik iem  -kol. T. R utkow ski.

Ruch związkowy.

Z ZARZĄDU GŁÓW NEGO Z. Z. F. P.

S P R A W O Z D A N I E

p o s i e d z e n i a  K o m i t e t u  W y k o n a w c z e g o  Z a r z ą ­
d u  G ł ó w n e g o  Z. Z. F.  P.  z d n i a  4 -g o  l i p c a  1934 r.

O becni ko led zy : Edm. Szyszko, Cc. N ałęcz, J . R abinow icz, 
R. S tock i i S tef. Sabiniew icz.

P rzew o d n iczący  kol. Edm . Szyszko, p ro to k ó łu je  kol. Cz. N a ­
łęcz.

Porządek dzienny:

1. O dczy tan ie  p ro to k ó łu  z pop rzed n ieg o  posiedzen ia ,

2. S p raw a  w ym ów ień sto su n k u  służbow ego  pracow nikom
ap tek  w  U b ezp iecza ln iach  S połecznych ,

3. P o d jęc ie  akcji w  sp raw ie  p łac  n a  te re n ie  a p te k  p ry w a t­
nych,

4. S p raw y  b ieżące,

5. W olne  w nioski.

1. P ro to k ó ł po od czy tan iu  za tw ierdzono .

2. S p raw ę  w ym ów ień w U bezp ieczaln iach  Społ. od dnia
1 VII. z re fe ro w ał kol. Cz. N ałęcz, p o d a jąc  do w iadom ości, gdzie 
w ym ów iono sto su n ek  służbow y, a gdzie d o b row oln ie  zgodzo­
no się n a  10%  obniżkę od 1.X r. b.

Z agadn ien ie  pow yższe  w y w o ła ło  żyw ą dyskusję . W szyscy 
członkow ie K o m ite tu  W ykonaw czego  zab iera jąc  głos o św ie ­
tlali p rzyczyny  posun ięć  U bezp iecza ln i o raz  w skazyw ali, ja ­
kie n a leży  poczynić  s ta ra n ia  ,celem  n ied o p u szczen ia  do zb y t 
w ysokich  obniżek. Dużo uw agi pośw ięcono  p ro jek to m  W a r­
szaw skiej U bezp ieczaln i, zm ierza jącym  do n ie liczen ia  się 
z p rzep isam i służbow em i w  sp raw ie  zasze reg o w ań  do grup 
uposażen io w y ch  i p rzesu n ięc ia  a sy ste n tó w  do -grupy VII.

P ostan o w io n o  w y słać  in stru k c je  do O ddziałów  i poczyn ić  
k rok i celem  zgenera lizo w an ia  całej sp raw y  w  M in. O pieki 
Społecznej.

3. P u n k t trze c i p o rząd k u  dziennego  om ów iono łączn ie  
z p u n k tem  drugim . P o stan o w io n o  p o łożyć  spec ja ln y  nac isk  na 
sp raw y  o rg an izacy jne  i p ro p ag an d ę . P o stanow iono  po m ies ią ­
cach le tn ich  u sk u teczn ić  ob jazd  O ddziałów  p rzez  d e leg a ta  
Z arządu  G łów nego.

O m aw iać szerzej w p ra s ie  zaw odow ej i w m iarę  m ożności 
w  codziennej sp raw ę  p łac , czas p ra c y  i system  koncesy jny . 
P oruszyć zag adn ien ie  w olnego osied lan ia  się. D ążyć do tego, 
żeby ap te k i w szędzie  b y ły  czynne od godz. 8 m. 30 do godz. 
22-ej o raz  poczynić  s ta ra n ia  celem  w p ro w ad zen ia  podw ójnej 
zm iany p rzynajm niej w a p te k a c h  w iększych  m iast.

4. a) okó lne  pism o z  dn ia  21.VI Nr. 248 w sp raw ie  sy tu ­
acji n a  te re n ie  U bezp iecza ln i Społ. i o jed n o razo w ej dan in ie  
na F u ndusz  Sam oobrony  p rzy ję to  do w iadom ości,

b) pism o O d d z iału  Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego  o z likw idow aniu  
za targ u  z D y rek cją  tam te jsze j U b ezp ieczaln i p rzy ję to  do w ia ­
dom ości,

c) u stan o w io n o  k o le jn e  dyiżuryl w  określoinych godzinach  
cz łonków  Z arządu  G łów nego  w  o k resie  u rlopow ym .

5. Kol. S ab in iew icz po ru szy ł sp raw ę  u ruch o m ien ia  p rzez  
Z w iązek w łasnego  lab o ra to rju m  chem iczno - fa rm a ce u ty cz n e ­
go, p rz ed k ład a jąc  k o n k re tn y  p ro jek t p rodukcji.

Po dyskusji p o stanow iono  sp raw ę  po w ierzy ć  do zb ad an ia  
kol. N ałęczow i i ro z p a trzy ć  na jednem  z n a s tęp n y c h  p o sie ­
dzeń. W  to k u  dyskusji K om ite t W y k onaw czy  w y raz ił opinję, że 
na leży  iść w k ie ru n k u  zało żen ia  spó łdzie ln i.
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Z ODDZIAŁU W ARSZAW SKIEGO,

S P R A W O Z D A N I E  

Z W a l n e g o  Z e b r a n i a  O d d z i a ł u  W a r s z a w s k i e ­
g o  Z.  Z. F.  P,  S e k c j i  p r a c o w n i k ó w  a p t e k  U b e z ­

p i e c z  a 1 n i S p o ł e c z n e j  w d n ,  24.VI.1934 r.

O becnych  ko legów  50.

Porządek dzienny:

1. S p raw o zd an ie  de leg ac ji z k o n fe ren c ji z D y rek c ją  U b e z ­
pieczalni,

2. S p raw a  p o n o w n y ch  red u k c ji p łac  i perso n elu ,
3. W olne  w nioski.
Z eb ran ie  zagaił p re ze s  O d d z iału  kol. N a łęcz  i z ap ro p o n o ­

w ał do p rezy d ju m  kol. kol. H irsch h au e ra , H. Jak u b o w sk ieg o  
i A. O jrzyńskiego, co z eb ra n ie  jednom yśln ie  zaa k ce p to w a ło .

Kol. H irsc h h au e r —  jako  p rzew o d n iczący , o d czy ta ł p o rz ąd e k  
dzienny, p rz y ję ty  bez zm ian, a kol. J a k u b o w sk i o d czy ta ł odez­
wę Zarz. G łów n. do O ddziałów  Z w iązku.

P re z es  kol. N a łęcz  da ł sp raw o zd an ie  z k o n fe ren c ji u D y­
re k to ra . W ym ów ien ia  o trzy m a  około  170 osób, w tem  k ilk a  
osób m a być zw oln ionych . W ysokość  % obniżki p łac  jeszcze 
n ieo k reślo n a , n iew iad o m o  też  k to  b ęd zie  zw olniony. J e s t  w  p ro ­
jekc ie  w ład z  zaw ieszen ie  n iek tó ry ch  p a rag ra fó w  p rag m a ty k i 
i za liczen ie  fa rm aceu tó w  do n o w y ch  k a teg o ry j p łac , po n iew aż  
W ła d ze  U b ezp iecza ln i na  k o n fe re n c ja ch  p o w o łu ją  się n a  n isk ie  
p ła c e  w a p te k a c h  p ry w a tn y ch .

Kol. P re z es  n aw o łu je  ko legów , aby  w ięcej p rze ję li się sp ra ­
w ą zo rg an izo w an ia  k o leg ó w  z a p te k  p ry w a tn y ch  i pom ogli Z a ­
rządow i w p ra c y  s tab ilizo w an ia  p łac  w ty ch  ap te k ac h , p o n ie ­
w aż  W ład ze  U b ezp iecza ln i na  k o n fe re n c ja ch  p o w o łu ją  się n a  
n isk ie  p łac  w a p te k a c h  p ry w a tn y ch .

P rzew o d n iczący  p ro si z eb ra n y ch  o z ad aw an ie  p y tań .
Kol. O jrzyńsk i —  zap y tu je , czy istn ie je  p ro je k t ró żn iczk o ­

w an ia  p en sji m iędzy  m ag is tra m i - a sy s te n ta m i a p o m o cn ik am i 
i czem  m o ty w u ją  /to s tanow isko .

Kol. M a js te re k  —• zap y tu je  czy w y m ów ien ia  w czasie  u rlo ­
pow ym  są  zgodne z praw em .

Kol. N a łęcz  w o d p o w ied zi zaznacza , że p ro je k t ró żn iczk o ­
w an ia  p en sji istn ie je  b ez  p o d a n ia  m otyw ów , co zaś do w y m ó ­
w ień  w czasie  u rlo p ó w  to tw ierdz i, że zgodnie z p raw em  
zw oln ionem u p o w in n a  być w y p ła co n a  p en sja  za  m iesiąc  u r lo ­
pow y.

Kol. H irsch h au e r —  jes t za  u trzy m an iem  gran icy  p ensji na  
VI-ej k tg . lecz ze sm utk iem  s tw ie rd za  s łab e  za in te re so w an ie  
się tą  sp ra w ą  kolegów .

Kol. L an d sb erg  w y raża  obaw ę że jak  w tem  tem p ie  dalej 
p ó jd ą  obniżk i p łac , to  do jdziem y do p łac  służby  niższej, 
a w k o ń cu  znajdziem y  się n a  b ru k u ; p ro p o n u je  dom agać się 
u w ład z  m ia ro d ajn y ch  zn iesien ia  koncesy j.

Kol. N a łęcz  — ap elu je  do ko legów  o jedn o g ło śn e  u ch w ale ­
n ie  sk ła d k i 5 zł. p ła tn e j 1 lipca  na  fundusz o rg an izacy jn y  i s a ­
m o obrony  w  akcji p rzec iw  obn iżce  p łac .

Kol. H irsch h au e r uw aża  że obn iżan ie  pensy j w p ry w a tn y ch  
a p te k a c h  jes t w yzysk iem  ze s tro n y  w łaśc ic ie li, po n iew aż  t a k ­
sy lab o ru m  n ie  obniżono.

Kol. O jrzyńsk i zw raca  się do kol. kol. m ag istró w -asy s ten - 
tów , aby  w yp o w ied zie li sw oje z ap a try w an ie  na  p ro je k t ró ż ­
n iczkow an ia  pensy j m iędzy  m ag is tram i-asy s ten tam i a pom oc- 
n ik am i-asy sten tam i.

Kol. L an d sb erg  i kol. P y te lsk i są zdan ia , że tak iego  ró żn icz ­
k o w an ia  być n ie  pow inno.

Kol. N ałęcz  — rów n ież  jest zd an ia  że n a leży  b ro n ić  p łac  
pom ocników , po n iew aż  w iążą  się z p łacam i m agistrów .

W aln e  z eb ran ie  p rzy ję ło  jed n og łośn ie  n a s t.  w nioski:
1) W aln e  Z eb ran ie  p raco w n ik ó w  a p te k  U bezp. Społ. 

w zw iązku  z k rążącem i p og łoskam i o m ających  n a s tąp ić  w y ­

m ó w ien iach  p raco w n ik o m  s to su n k u  służbow ego  w y raża  p r o ­
te s t  p rzec iw k o  tego  ro d za ju  p o s tęp o w an iu  U b ezp ieczaln i, k tó ­
ra  co trzy  m iesiące  zaw iad am ia  sw ych p raco w n ik ó w , że w y ­
m aw ia  d o ty ch czaso w e  w aru n k i p racy .

T ego ro d zaju  p o stę p o w a n ie  n ie o d p o w iad a  c h a ra k te ro w i in ­
s ty tu c ji spo łeczn ej, a  jes t raczej żyw ą k o p ją  p o stę p o w a n ia  
p rz ec ię tn eg o  k a p ita lis ty . S ta łe  w ym aw ian ie  p o sa d  d en erw u je  
p raco w n ik ó w  i w p ły w a  u jem nie  na  ich  p ra c ę  i p sych ikę.

T ak i s to su n ek  in sty tu c ji spo łeczn ej do sw ych  p raco w n ik ó w  
jest sp rzeczny , z e lem en ta rn em i zasad am i d o b ry ch  obyczajów  
n a w e t w  śro d o w isk u  p rz ed się b io rc ó w  p ry w a tn y ch .

Z eb ran i na  W alnem  Z eb ra n iu  p o s ta n aw ia ją  b ro n ić  d o ty ch ­
cza so w y c h  w aru n k ó w  p ra c y  w szy s tk ie m i ro zp o rząd za ln em i 
środkam i.

2) W aln e  Z eb ran ie  p o s ta n aw ia  o p o d a tk o w ać  się je d n o ra ­
zow o na  funduusz sam o o b ro n y  po  5 zł. od  każd eg o  członka.

Po s tw ie rd zen iu , że w ięcej w n iosków  niem a, p rz ew o d n ic zą ­
cy d z ięku je  zeb ran y m  i zam yka p o sied zen ie , og łaszając , że 
Z arząd  in form ow ać b ęd zie  k o legów  o p rzeb ieg u  akcji p rzez  
d e leg a tó w  ap tek .

P o s ied zen ie  zam k n ię to  o godz. 12-ej m. 30.

Z ODDZIAŁU SOSNOWIECKIEGO.

S P R A W O Z D A N I E

Z R o c z n e g o  W a l n e g o  Z e b r a n i a ,  
w d n i u  11.III. b.. r. o g o ,d  z. 16 m. 30 

wł a s n y m.

O becni na zebraniu koledzy:

1) J. C holaw o, 2) St. L askow ski, 3) J . D ziedzic, 4) A. B o ­
brow ski, 5) M. T ark o w sk i, 6) R. T arasew icz , 7) Zgadzaj,
8) J . C ichoń, 9) L. W eso łow sk i, 10) A. Ś w ierkow ski, 11) A. 
K unicki, 12) E. K an d iak o w a , 13) B łeszyńsk i, 14) H. O rnow ski, 
15) F . Z ielańsk i, 16) M. K abzińsk i, 17) K ow alczyków na, 
18) Z. R osiaków na, 19) K. P o d lipsk i, 20) J . T om alska , 21) J . 
De M oncets , 22) S tan iszew sk a , 23) K am ińska, 24) Ję d re a s , 
25) Z. L esisz, 26) L. M ieszkis, 27) R. B ag ieńska, 28) Z. K u le ­
sza, 29) W . S tęp k o w sk i, 30) E rdm an , 31) J . P acy n a , 32) I. D u ­
dzińska, 33) K onopków na, 34) B ord z iło w sk a , 35) J . K ow alska, 
36) G ąska.

1) Z eb ran ie  zagaił p re ze s  O ddziału , Kol. L askow sk i, p r o ­
p onu jąc  n a  p rzew o d n icząceg o  Kol. O rnow skiego, co zeb ran i 
jednog łośn ie  przyjęli.

2) Kol, O rnow sk i p o d z ię k o w a ł za w y b ó r i ze sw ej strony  
zap ro sił do s to łu  p rezy d ja ln eg o  Kol. B ag ień sk ą  jako  a se so ra  
i Kol. K abzińsk iego  jako  se k re ta rz a . P rzew o d n iczący  Kol. 
O rnow ski p o p ro sił ob ecn y ch  o uczczen ie  p am ięc i zm arłego  
Kol. M a ty ja  p rzez  p o w stan ie  n a s tęp n ie  p rz e c z y ta ł p o rz ąd e k  
dzienny, k tó ry  z o s ta ł u zu p ełn io n y  p rzez  p u n k t 8 i p rz y ję ty  
zo sta ł jak  n a s tęp u je :

1) Z agajen ie,
2) W y b ó r P rezyd jum ,

3) O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z p o p rzed n ieg o  W alnego  Z e ­
b ran ia ,

4) S p raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i Z arząd u :

a) ogólne,
b) kasow e,
c) K om isji do w alk i z b ezro b . i siłam i n iefachow em i,

5) W y b o ry  do n o w ych  w ła d z  zw iązkow ych :
a) Z arządu ,
b) K om isji R ew izyjnej.

6) W yb o ry  d e leg a tó w  na XVII Z jazd  D elegatów .

7) U ch w alen ie  b u d że tu  O d d z iału  n a  ro k  1934.

o d b y t e g o  
w l o k a l u
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jgggg
Mokotowska Fabryka  

CHEWCZNO-FARMACEUTYCZNA

ADOLFGĄSECKliS—E
w Wa r s z a w i e  

K a n to r u l .L e s z n o N ? 4 l.

Tabletki Mineralne Musujące GASECKIEGO
do przygotowania w domu wód mineralnych:

V ich y , Em skie j, K a r ls b a d z k ie j ,  K issingen i innych
p o l e c a

M O K O T O W S K A  FABRYKA C H E M IC Z N O -F A R M A C E U T Y C Z N A

ADOLF GĄSECKI i W WARSZAWIE
O pakow anie: flakony po 2 0 —4 0 —8 0  tabletek.

H u r t o w n i a  i d e t a l i c z n a  s p r z e d a ż

szkła i porcelany aptecznej Uf Pnnipl I
o ra z  p rzyb o rów  la b o ra to ry jn y ch  i a p łe c zn o  - drogery|nych  ■ ■ |  I  U U I  v l  I  I® W

W arszawa, u lica N ieca ła  N r. 8, Telefon 2 3 7 -5 4 Spółka z ograniczonq o d p ow ie dz ia ln o śc i

D O S T A R C Z A M Y :

całkowitych urzqdzeń aptek, laboratoriów  chem icznych i kom pletów szk la ­
nych do gabinetów kosmetycznych i dentystycznych.

Wyszedł z druku
nakładem  Zw . Zaw . Farm aceu­
tów Pracowników W  Rz. Pol. 
podręcznik z zakresu obro­
ny p r z e c i w g a z o w e j  p. t.:

Co winniśmy wiedzieć 
o walce chemicznej

zalecony przez M in. O p. Społ. 

w opracow . M -ra  Andrzeja  
Pomian-Boczkowskiego,
b. asystenta U n i w e r s y t e t u  
K i j o w s k i e g o  = =

Cena w kartonie zł. 4 .50 .
„ w oprawie zł. 5. —

Członkowie Z .Z .F .P , korzystają z rabatu.

FABRYKA PUDEŁEK APTEKARSKICH
O R A Z  W Y R O B Ó W  PA P IE R O W Y C H  I D R U K A R N IA

N.  H E R M A N
W arszaw a, Krochmalna 3 0 .  Tel. 2 -6 4 -1 6 .

K onto  czek o w e  P. K. O, Nr. 13,308.
<T) . R óżne to reb k i pap ierow e, k a p su łk i
c  U L & C L I.  ¿o  proszików, k a p s le  do  flaszek, 

p a p ie r  w oskow y, p iec zą tk i, sy g n a tu ry , 
ró ż n e  e ty k ie ty , p u d e łk a  do odręcznej 
sp rzed aży , ma w a tę , p u d e łk a  blaiszane, 
łu b ian e  i do m aści, p a p ie r  do filtru , 
to rb y  sza re  n a  k ilog r. o raz  k s iążeczk i 
k aso w e .

Dla ap tek  Ubezpieczaln i Społecznej udzielam y wyższego rabatu,

Świeżego zbioru 
ZIOŁA lekarskie
w najlepszym gatunku 
i najtaniej dostarczają

F I R M A

N, TARASIEJSKI i S-wie
Swięciany-W il. W a r s z a w a

ul.T łom ackie 11, 
tel. 1 2 .1 6 -7 7
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8) W yb o ry  d e leg a tó w  do R ad y  O kręgow ej Z. Z. P. U.
9) W olne  w nioski.

III) P ro to k ó ł z p o p rzed n ieg o  W alnego  Z eb ran ia  po p rz e ­
czy tan iu  p rzy ję to .

4a) S p raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i Z arząd u  ogólne z re fe ro w ał 
Kol. D ziedzic , k tó ry  p rz e d s ta w ił c iężk ie  w a ru n k i w jak ich  
p ra co w a ł u s tęp u jący  Z arząd , w sk aza ł ró żn e  re fo rm y  p rz e p ro ­
w ad zo n e  w  o rg an izac ji O ddziału , szczegó ln ie  d o ty cz ąc e  k a - 
sow ości.

b) S p raw o zd an ie  k aso w e  o d czy ta ł sk a rb n ik  O d d z ia łu  Kol. 
Z gadzaj:

P rzy ch ó d  do dn ia 11.III .1934 r. , Zł. 8.184,58

R ozchód  do dn ia 11.III. 1934 r. . Zł. 4.418.90
Saldo n a  dz ień  11 .111.34 r. . . Zł. 2.270.68
W ierzy c ie le Zł. 1.495.—

R a z e m : Zł. 8.184.58

c) S p raw o zd an ie  K om isji do w a lk i z b ezro b o c iem  i siłam i 
n iefachow em i z re fe ro w a ł Kol. D ziedzic zazn acza jąc , że d z ia ­
ła lność  K om isji w k ie ru n k u  zw alczan ia  sił n iefach o w y ch  
w a p te k a c h  p ry w a tn y ch  p o stę p u je  nap rzó d , dzięk i lepszem u 
u sto su n k o w an iu  się pp. w łaśc ic ie li a p te k  do dz ia ła ln o śc i K o ­
misji.

K om isja u d z ie liła  zapom ogi 2 ko legom  b ezro b o tn y m .

d) P rzew o d n iczący  K om isji R ew izy jnej Kol. L esisz  o d czy ­
ta ł p ro to k ó ł, z k tó reg o  w ynika, że księg i S e k re ta r ja tu  i ka-

5) Z ap o m o cą  ta jn eg o  g łosow an ia  d o k o n an o  w y b o ru  now ych 
w ładz zw iązkow ych.

Do Z arząd u  w eszli:

Z arząd :

Kol. L askow sk i —  32 głosy, D ziedzic —  32 glosy, M ieszkis 
30 głosów , J ę d re a s  —  30 głosów , B obrow sk i —  29 głosów, 
Zgadzaj —  29 głosów , K unick i —  28 głosów , Ś w ierkow ski — 
23 głosy, T ara sew icz  —• 22 głosy.

Z astęp cy :

Kol. B ag ieńska, T arkow sk i, K abziński.

K om isja R ew izy jna:

Kol. Lesisz, C holaw o, B endych, B ag ieńska, B ołądż.

6) Ja k o  de leg ac i z O ddziału  na  XVII Z jazd  D elegatów  
Z. Z. F. P. zo sta li w y b ran i p rzez  ak lam ac ję  Kol. L askow ski 
i D ziedzic.

Kol. D ziedzic  o d czy ta ł p o rz ąd e k  d z ienny  XVII Z jazdu  D e ­
lega tów  i z ap ro p o n o w a ł u ch w alen ie  n a s tęp u jący ch  w niosków , 
celem  zg łoszen ia  ich  na  Z jazd:

I w n iosek : Z n iesien ie  p u n k tó w  rozdzie lczy ch  p rzy  U bez-
p iecza ln iach  S połecznych .

M otyw : B rak  k o n tro li leków , lek i z ep su te  są  w y d a w a ­
ne chorym , lek arz  p rzep isu je  z k o n ieczności 

ty lk o  lek i zn ajd u jące  się na  punkcie .

II w n iosek : U m ożliw ien ie  W ojew ódzkim  In sp ek to ro m  F a r ­
m aceu ty czn y m  p rz ep ro w a d z en ia  p rzynajm niej 

raz  do ro k u  k o n tro li a p te k  i d rogery j na  p o d ­
leg łym  mu te ren ie , a to p rzez  zw iększen ie  

ilości in sp ek to ró w , lub p rzez  d odan ie  re fe re n ­
ta— farm aceu ty , k tó ry b y  z a ła tw ia ł p ra c ę  k a n ­
celary jn ą , o b c iąża jącą  dziś in sp ek to ra .

M otyw : A p te k i z a tru d n ia ją  siły  n iefachow e, d ro g erje
sp rz e d a ją  i p rz y rz ą d za ją  lek i dozw olone  do

sp rz ed a w a n ia  i p rz y rz ą d za n ia  ty lko w a p te ­
kach.

S k a rb n ik  O d d z ia łu  Kol. Zgadzaj zap ro p o n o w a ł uchw a-
n a s tęp u jąceg o  b u d żetu :
y w y Zł. 3.000.—

W  y d a t k  i :
Z a rz ąd  G łów ny . . . . Zł .  1.725.
L o k a l  .............................. 300.
O nja Z. Z. P. U ................................ 120.
S e k re ta r ja t  . . .  , , 360.—
P rze jazd y  . . . . . 335.
R ó ż n e ........................................ 140.
O bsłuiia _

O gółem : Zł. 3.000.—
B u d żet zo s ta ł jed n o g ło śn ie  uchw alony .
8) Ja k o  d e leg ac i do U nji Z Z. P. U. R ad y  O kręgow ej w S o ­

snow cu  zosta li w y b ran i Kol. L ask o w sk i i B obrow ski.
9a) W  w o lnych  w n io sk ach  Kol. O rnow ski w y s tą p ił z uspa- 

k a ja jąc em  p rzem ó w ien iem  odnośn ie  w ym ów ień  fa rm aceu to m  
z dniem  1 m aja  b. r. zazn acza jąc , że D y rek c ja  U b ezp iecza ln i nie 
pó jdzie  na  w yso k ie  obniżki, an i też  na  duże red u k cje .

Kol. D ziedzic sp ro s to w a ł n ie k tó re  w yw ody  Kol. O rnow skiego, 
p o p ie ra ją c  je danem i cyfrow em i i n aw o ły w ał ko legów  do 
czujności i so lid arn o śc i w m ogącym  się w p rzy sz ło śc i ro z e ­
grać  z a ta rg u  m iędzy  D y rek c ją  U b ezp iecza ln i a Z arządem  
O ddziału .

b) N a w n iosek  Kol. B obrow sk iego  zo sta ło  uchw alone , że 
ogólna sum a p o ży czek  n ie  m oże p rz e k ra c z a ć  Zł. 1.500.

N a tem  o b rad y  zakończono , poczem  Kol. L ask o w sk i p o ­
d z ięk o w ał p rzew o d n iczącem u  za  p ro w a d ze n ie  ob rad , a K o ­
legom. za liczny udział.

Wiadomości bieżące.
NOWY DZIEKAN WYDZ. FARMACEUTYCZNEGO.

Dnia 28 czerw ca odbyło się posiedzenie R ady w y ­
działow ej W ydziału  F arm aceu tycznego  U niw ersy te tu  
W arszaw skiego , celem  w yboru  now ego dziekana. 
D ziekanem  został w ybrany  prof. O s m a n  A  c h - 
m a t o w i c z ,  p rodziekanem  prof. inż. A d a m K o s s .

K O N K U R S na u ru ch o m ien ie  now ych  a p te k . U rząd  W o jew ó d z­
k i Ł ódzki —  W y d zia ł Z d ro w ia  P u b liczn eg o  — n in ie jszem  o g ła ­
sza k o n k u r s  n a  o tw o rzen ie  trze ch  (3) n o w y ch  a p te k  w L o ­
dzi ze stan o w isk am i p rz y  -—

1. u licy  Z aw adzk ie j m ięd zy  ul. Ż erom skiego  i L ipow ą,
2. P lacu  M in istra  B e rn e ra  po  s tro n ie  ul. Żerom skiego- -między 

u licam i Le,gjonów i 6-g-o S ie rp n ia ,
3. u licy  -P iotrkow skiej m iędzy .Nr-Nr. 70 - 76 i 63 - 73.
K oncesja  b ęd zie  u-dzielona -na zasad z ie  u s ta w y  d la  fa rm a c e ­

u tó w  -i -aptek z 1844 roku , o raz  ro z p o rz ą d ze n ia  M in istra  Z drow ia 
-Publicznego z dnia 10 li-pca 1920 ro k u  (Dz. U. R. P. z 1920 roku , 
-Nr. 62, poz. 411).

EG ZA M IN Y  NA ST O PIE Ń  D R O G ISTY . U rząd  W ojew ódzk i 
N ow ogródzk i n in ie jszem  pow iadam ia, że egzam in na  drog istów  
(m ateria listó w ) o d b ęd z ie  się w  U rzęd z ie  W ojew ódzk im  w  N o ­
w o g ró d k u  w  W y d zia le  Z d ro w ia  w -dniu 3 -września 1934 r. o go ­
dzin ie  12 w  p o łu d n ie .

K a n d y d ac i win-ni zło-żyć n a s tęp u jąc e  dok u m en ty :
1) P o d an ie . 2) Ż yciorys n a p isan y  w łasnoręczn ie . 3) M etry k ę  

urod zen ia . 4) D ow ód -obyw atelstw a. 5) Ś w iad ectw o  m oralności,
6) Ś w iad ec tw o  o d b y tej p ięc io le tn ie j p ra k ty k i, 7) D-wie f-oto-gr-afje.
8) K-wit n a  w n ie s io n ą  do K asy  S k arb o w ej o p ła tę  'za egzam in 
w w y so k o śc i 32 -zł. (trzy d z iestu  d w ó ch  zł.) na  dochód  d z ia łu  I-go 
§ 14 B u d żetu  M in is te rs tw a  O p iek i S p o łeczn ej. 9) O p ła tę  -stem­
p lo w ą  n a  p o d an iu  10 izł. (dziesięć zł.) i za k ażd y  za łączn ik  po 
50 groszy.

K a n d y d ac i d opuszczen i do egzam inu b ę d ą  osobiście  o tem  
pow iad o m ien i.

sow e znalez iono  w  n a leży ty m  p o rząd k u , że K om isja R ew izy j­
na po  zaznajom ien iu  się z p ro p o n o w an em i p rzez  Z arząd  zm ia ­
nam i p ro w a d ze n ia  ksiąg  kasow ych , tak o w e  p o p iera .

K om isja s taw ia  w n iosek  o ud z ie len ie  ab so lu to rju m  u s tę p u ­
jącem u Z arządow i, co z eb ra n i jedn o g ło śn ie  uchw ala ją .
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Produkcja kra jow a oryginalna

STEROGEN
H M lim M  Nr. Reg. 1 6 6 4  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Tabletki odkażajgce i lecznicze oraz antykoncepcyjne do użytku w ginekologii.

W S K A Z A N I A :  Zapobieganie ciqży, ostre i p rzew lek łe  sprawy chorobowe narzq-  
dów rodnych kobiecych, upławy wszelkiego pochodzenia, objawy  
rozpadowe w przebiegu nowotworów i t. p.

SPOSOB U Ż Y C IA :  Nal eży po uprzednim zamoczeniu w wodzie tabletkę wprowadzić do pochwy.
Po wprowadzeniu do pochwy tabletka rozpada się powoli w wilgotnem śro­
dowisku, wytwarzajqc przytem w obfitości pianę, która przybiera postać 
powłoki. O p a ko w a n ie :  Rurka zawiera 10 tabletek. Cena Z ł. 3 .—

Belgijska Spółka A kcyjna Z ak ład y  Przem ysłowe B O R Y S Z E W
W a rszaw a , ul. M iń ska  Nr. 25, łe l. 5-61-20.

Sprzedaż, wysyłkę prób i literatury uskutecznia
„R A D IU M C H E M A " W arszawa, Śniadeckich 22. Telefon 8 -83 -11 .

ŚRO DKI LEC ZN IC ZE W  M Y DLARNI. S ta ro s tw o  g rodzk ie
śródm iejsko  - w arszaw sk ie  sk aza ło  fe lcze ra  S ta n is ła w a  S o sn o w ­
skiego, zam . p rz y  ul. C zack iego  10 na 200 zł. g rzyw ny z zam ianą  
n a  10 dni a re sz tu  za [przechow yw anie w  m yd łam i, s ta n o w ią ­
cej jego w łasność , śro d k ó w  leczn iczych .

Z karty żałobnej.
Ś. P. CURIE - SKŁODOWSKA.

W  dniu 4 łipca r. b. nauka poniosła n iepow etow aną 
s tra tę . W  jednem  z sanatorjów  F rancji zm arła ś. p. 
Curie - Skłodow ska.

W ybitna uczona - kiobieta, -której genj-usz został 
uznany za życia, skończyła swój żyw ot tak , jak p rzy ­
stoi na uczonego-. Zm arła niem al przy  pracy. D opiero 
p rzed  ikilku tygodniam i zaniem ógłszy, zgodziła się na 
sk u tek  in terw encji có rek  odpocząć i p rzejść kurację 
w jednem  z sanatorjów  F rancji Południow ej.

M arja S kłodow ska -urodziła się dnia 7 listopada 
1867 iroiku w W arszaw ie. Ojciec jej by ł profesorem  gi­
mnazjum  w W arszaw ie. Po ukończeniu  szkoły śred ­
niej udała  się na wyższe studja do- Paryża.

Znalazłszy się tam  bez środków , zarobkow ała  p o ­
czątkowo jako nauczycielka, później w laboratorjum  
chem. In sty tu tu  Chem icznego Sorbony. Dzięki swej 
inteligencji i pracow itości została  w k ró tce  asy s ten t­
ką  d y rek to ra  Insty tu tu , prof. P ie rre  Curie, k tó rego  
następnie poślubiła.

Oboje zapaleni -do nauki i w ynalazków  m ałżonko­
wie całkowicie poświęcili się badaniom  i studjom  
naukow ym . Oboje zgodnie pracow ali we w łasnem  la ­

boratorjum , i na początku  XX w ieku  p raca  ich odnio­
sła olbrzym i sukces naukow y.

Epokowy w ynalazek małżonków Curie był jednym  
z najw iększych odkryć naukow ych w dziejach ludz­
kości. Rad, w ynaleziony p rzez m ałżonków  Curie, przy 
w ybitnym  udziale naszej rodaczki -p. M arji S kłodow ­
skiej był przew rotem  w nauce.

W  r. 1903 praca ta i w ynalazek zostały  odpow ied­
nio w ynagrodzone p rzez  K om itet N agrody Nobla, 
Małżo-nkowie uzyskali odznaczenie naukow e i nagro­
dę, k tó ra  da ła  im m ożność dalszej p racy  naukow ej.

W ir. 1906 p. M arję C urie-Skłodow ską spo tkał w iel­
ki cios życiow y. M ałżonek  jej zginął tragicznie w k a ­
tastro fie  samochodowej,. Po śm ierci sw ego genjalnego 
m ałżonka nada l p row adziła  p race  naukow e i badan ia  
w dziedzinie właściwości nadprzyrodzonych radu.

Imię M arji C urie-Skłodowskiej stało  się znanem  
na całym  świecie.

W  tym  w łaśnie czasie zajm uje ona już stanowisko 
p rofesora w Sorbonie i k ierow niczki pierw szego na 
św iecie In sty tu tu  Rado-weigo w  Paryżu.

W  r. 1911 dostaje od Angielskiego K rólew skiego 
T ow arzystw a N auk w ielką nagrodę honorow ą. Po raz 
drugi w r. 1911 przyznana jej jest zaszczytna nagro­
d a  naukow a Nobla.

Jeśli chodzi o Polskę, to p rzyczyniła  się ona do w y­
budow ania w W arszaw ie Insty tu tu  Radowego, m ie­
szczącego się przy  ul. W aw elskiej. Zm arła pozostaw i­
ła  dWi-e córki Jan inę  i Irenę. Jed n a  z nich poszła 
w ślady m atk i i jest doktorem  chemji, p racu jąc stale 
w  Paryżu, -prowadzi, ona dalsze badan ia naukow e 
swych rodziców.
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Z wydawnictw.
Dnia 2 lipca r. b. zm arł 

s+ P .

Kol. Czesław Prawdzie Patek
pracow nik apteki U bezpieczaln i Społ. 
w W arszaw ie , p rzeżyw szy la ł 4 6 ,  

i  w ieloletni członek Z . Z . F. P. 
b. sekretarz O d dzia łu  W arsz. Z . Z . F. P.

*

Ś. p. Kol. P atek  uzyskał dyplom  pom ocnika a p te ­
karskiego na uniw ersytecie w Kazaniu. P racow ał 
w szeregu ap tek  w arszaw skich, m. in. w aptece Przy- 
sieckiego i K łobuszew skiego, M alinow skiego oraz 
Barcza.

W  r. 1923 uczęszczał na u n iw ersy te t w arszaw ski. 
P rzez cały  czas w ojny św iatow ej służył w  armji ro ­
syjskiej. Po pow rocie  do' k ra ju  b ra ł czynny udział 
w rozb rajan iu  okupantów . W  r. 1920 b ra ł udział 
w kam panji bolszew ickiej. Pio wojnie p raco w ał na 
służbie państw ow ej w ch a rak te rze ' u rzędn ika adm i­
nistracyjnego p rzez 5 lat.

W  r. 1926 został p rzy ję ty  do U bezpieczalni Społ. 
w W arszaw ie, w  której; p raco w ał aż do ostatn ich  
chwil sw ego życia.

Z m arły  od w ielu  la t należał' do Zw iązku. W  r. 1927 
był członkiem  Z arządu  O ddziału  W arszaw skiego  Z. 
Z. F, P., pełn iąc  funkcję sek re tarza .

Cześć Jego Pam ięci!

W  ub. m. zm arł, p rzeżyw szy ta ł 4 3

i f p
Kol. W A C Ł A W  J A S IU K

członek O d d zia łu  Radom skiego  
Z. Z . F. P. 

Cześć Jego Pamięci!
■
■

W  dniu 3 0  czerwca r. b. zm arł

ś. p. B O G U C H W A Ł  JA W O R S K I
b. właściciel apteki w W arszaw ie,  

ostatnio właściciel laboratorium chem .-farm a-  
ceułycznego przy ul. Ś-to Krzyskiej Nr. 9. 

Cześć Jego pamięci!

International Form ulary o i Ships M edicines, 1934. —  F or­
m ulaire International des M édicam ents pour le s  N avires, 1934.—  
Internationales Schiffs-R ezeptbuch , 1934, W y d aw n ic tw o  M ię ­
d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji  F a rm ac eu ty c zn e j, L eyden , L ee u w e rik - 
is traa t 43. S tr. 129 +  15 ni.

W  trz e c h  języ k ach : ang ielsk im , fran cu sk im  i n iem ieck im
'og łosiła  M ięd zy n a ro d o w e  F e d e ra c ja  F a rm a c e u ty c z n a  ten  zb iór 
p rzep isó w , k tó ry  s ta n o w ić  m a v ad em ecu m  a p te k a rz a  p rzy  z a ­
o p a try w an iu  w  śro d k i leczn icze  a p te k  o k rę to w y ch . S p ec ja ln e  
¡zarządzenia bo w iem  no rm u ją  w  sze reg u  k ra jó w  rodzaj, jak o ść  
i ilość lek ó w , jak ie  w in n y  zn a jd o w ać  się n a  p o k ła d z e  o k rę tó w  
w  chw ili w y ru szen ia  ich  w  p o d ró ż  i k tó re  n a leży  z k o n ieczn o śc i 

.u zu p e łn iać  w  m iarę  w y cze rp y w an ia  się zapasów .

P o n iew aż  ś ro d k i leczn icze , p rzezn aczo n e  dla a p te k i o k rę to ­
wej, m uszą być  p rz y g o to w an e  ściśle  w ed le  p rzep isó w  o b o w ią ­
zu jących  w  k ra ju  p o c h o d zen ia  o k rę tu , n a leża ło  d o sta rczy ć  a p te ­
kom  -w szystkich k ra jów , ro zp o rz ą d za ją c y ch  p o rtam i m orsk ie- 
mi, (możliwie d o k ład n y c h  danych , odno szący ch  się do sposobu  
p rzy g o to w an ia  i sk ła d u  w ch o d zący ch  w  ra ch u b ę  leków . N ie ­
jed n o k ro tn ie  bow iem  n a p o ty k a ły  o k rę ty , zaw ija jące  do o b ­
cych p o rtó w , n a  n ie sp o d z ian ą  tru d n o ść  w u z u p e łn ien iu  o b o ­
w iązk o w eg o  a rse n a łu  ś ro d k ó w  leczn iczych , a to  z tej p ro ste j 
p rzyczyny , że a p te k a rz , p o w o łan y  do p rzy g o to w an ia  teg o  czy 
innego  p re p a ra tu , n iezaw sze  p o s ia d a ł znajom ość odnośnego 
p rzep isu , figu ru jącego  w obcej fa rm ak q p ei.

W  m yśl za tem  u chw ał, p o w z ię ty ch  n a  zeb ra n ia c h  M ięd zy n a ­
rod o w ej F e d e ra c ji  F a rm ac eu ty c zn e j w  la ta c h  1928 i 1929, p o d ­
ję ło  się b iu ro  F e d e ra c ji  .o p raco w an ia  zb io ru  p rzep isó w , o p ie ­
ra ją c  się na  o bow iązu jących  d o  dn ia  1 lis to p a d a  1930 r. fa r ­
m ak o p e ac h  c z te rn a s tu  za in te re so w a n y ch  k ra jó w  (Belgja, D anja, 
Fim landja, F ra n c ja , N iem cy, W.. Brytanija, G recja , Italja , H ola  i- 
dija, N orw egja, P o rtu g a lja , H iszpan ja , Szw ecja, S ta n y  Z jed n o ­
czone A. P ). P o z a  p rz ep isa m i na  śro d k i o b o w iązu jące  p o ­
m ieszczono  w zb io rze  ró w n ie ż  i ta k ie  p re p a ra ty , k tó re  n iezb ęd n e  
są  d la  p rzy g o to w an ia  o b o w iązkow ych  lelków złożonych .

P rzep isy  sam e, u ło żo n e  w ed le  poszczeg ó ln y ch  kra jów , u g ru ­
p o w an e  są a lfab e ty czn ie  w ed ług  n azw  ła c iń sk ich  lek ó w  z ło ż o ­
nych , p rz y cz em  d o p ie ro  w p o d ty tu le  m ieści się nazw a śro d k a  
leczn iczeg o  w  jęz y k u  k ra jow ym . T ego  ro d za ju  p o d z ia ł treśc i 
u ła tw ia  z o rjen to w an ie  się  w  ca ło śc i zbioiru i zezw a la  na  szyb­
k ie  o d szu k an ie  p rz e p isu  n a  p rz y g o to w an ie  żąd an eg o  p re p a ra tu . 
P rz e p isy  p o p rz e d z a  c iekaw y , ch o ciażb y  ze  w zg lędów  lingw i­
s ty czn y ch , p o ró w n aw czy  sło w n iczek  n azw  w  języ k u  n a ro d o w y m  
i ich o d p o w ied n ik ó w  łac iń sk ich .

Z w yżej w y liczonych  kra jów , uw zg lęd n io n y ch  w  w y d aw n ic ­
tw ie  M ięd zy n aro d o w ej F e d e ra c ji  F a rm ac eu ty c zn e j, jedyn ie  
S ta n y  Z jednoczone  A. P. n ie  m ają w y raźnego  obow iązku  u trz y ­
m y w an ia  a p te k  o k rę to w y ch . O dnośny  spis śro d k ó w  le c z n i­
czych, u m ieszczo n y  w  „F o rm u la rzu " , jes t ty lk o  za ieco n y  p rz ez  
D e p a rta m e n t h an d lo w y  m ary n a rk i am ery k ań sk ie j. B ra k  teg o  

ro d za ju  za rz ąd z eń  i w in n y ch  k ra ja ch  eu ro p e jsk ich  i z am o r­
sk ich  stan o w i n a jp raw d o p o d o b n ie j p rzyczynę, d la  k tó re j n ie  
¿n ajd u jem y  w  om aw ianem  w y d a w n ic tw ie  np. Po lsk i, Ju gosław ji, 
R um unji, p a ń s tw  b a łty c k ic h , Ja p o o ji i in. k ra jó w , gdzie n ie- 
unorm ow a-ne d o tą d  jeszcze zag ad n ien ie  a p te k  o k rę to w y ch  
o c z e k u je  o d p o w iedn iego  ro zw iązan ia .

P o ż y tec zn e  w y d aw n ic tw o  F e d e ra c ji  m ieć b ęd z ie  i na  naszym  
te re n ie  duże zn aczen ie , p rz ed e w sz y s tk iem  d la  a p te k  p o rto w y eft 
ÿiûfekich. T ym  te ż  a p te k o m  n a leży  w y d aw n ic tw o  to  W  p ie rw ­
szym  rz ęd z ie  p o lec ić , jako  n iez b ęd n e  p rzy  każd e j n ad arza jące j 
się sp o so b n o śc i obsług i a p te k , znajd u jący ch  się  na  p rz y b ija ją j 
ćych  do naszeg o  w y b rzeża  o k rę tach .

H. Szancer,
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Wydział Pośrednictwa 
Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw Aptek

przy Zw . Zaw . Farm .-Prac. 
W a r s z a w a ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, t e l .  523-18

APTEK Ę W IE JSK Ą  sp rzed am y  za 8 itys. zł. w  pow . b a ran o - 
w ickim . L ek a rz  re jo n o w y  i dw u fe lcze ró w  n a  m iejscu. M iesz­
k a n ie  dw upolkojow e p rzy  ap te ce . W iad. Z.Z.F.P., M arsza łk o w ­
ska  138.

APTEK Ę BEZK ONKURENCYJNĄ .sprzedam y w woj. łódz- 
kiern p rzy  k o le i. M iasteczk o  liczy 5500 m ieszkańców . O bró t 
a p te k i 5 tys, zł. m ies. O k o lica  b o g a ta , gęsto  zalu d n io n a. Do n a ­
b y c ia  wym aigane g o tó w k ą  oko ło  60 tys. zł. W iad. Z. Z. F. P .r 
M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę ład n ie  u rząd zo n ą  w b. m ie śc ie  gubern . sp rzedam y. 
G o tó w k ą  w ym agne 'około 70 tys, zł. W iad. Z. Z. F. P., M ar- 
szał k o w sk a  138.

APTEK Ę SPRZEDAM Y w c en tru m  W arszaw y . O b ró t 160 tys. 
zł. C ena 1 / j  o b ro tu , lecz n ie o s ta te c z n a . W iad. Z.Z.F.P., M a r­
sza łk o w sk a  138.

DZIERŻAW A APTEKI n a ty ch m iast. Ka-ucja w ym agana  15 
tys. izł. O b ró t ko ło  4 tys. zł. W iad. Z.Z.F.P. M a rsz a łk o w ­
ska 138.

POSZUK UJĘ ¡kupna aptelki w m ie jscow ośc i n a d  rzek ą . W p ła ­
cę 30 tys. zł. go tów ką. W aru n e k  —  m ieszkan ie  p rz y  ap tece . 
W iad . Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

APTEK Ę SPRZEDAM Y w p o w ia t, m ieście, p rz y  ko le i. 3 go- 
diziny od W arszaw y . 5 le k a rz y  na  m iejscu. W iad. Z.Z.F.P., 
M arsza łk o w sk a  138.

Ze świata.
ZE STARYCH KSIĄG ZIELARSKICH.

P o d  pow yższym  ty tu łe m  w yg łosił n ied aw n o  od czy t w  b e r ­
lińskim  in sty tu c ie  fa rm akolog icznym  uczony  n iem ieck i dr. K. 
P e te rs . W  odczycie  sw ym  p o d k re ś la ł uczony  śc isły  p o ż y te cz ­
ny zw iązek , jak i zachodzi pom iędzy  z ie la rs tw e m  a n au k o w ą  
b o tan ik ą . Ju ż  w sta ro ży tn o śc i A ry s to te le s  i P lin jusz  p rz y ­
sw oili sob ie  znaczn e  w iadom ości b o tan iczn e . N a ty ch  to  a u to ­
rach  o p ie ra  się w ied za  b o tan ik ó w  śred n io w iecza . T rzej w ie lcy  
bo tan icy  tych  czasów  B runfels, B ock i F uchs by li p ierw szym i 
badaczam i, k tó rzy  ro zb u d o w ali nauk o w o  system  b o tan ik i. 
W szyscy trze j p o zo staw ili dz ie ła , w  k tó ry c h  op isa li badane- 
p rzez  sieb ie  rośliny . R ysunki tam  p o d an e  zd rad z a ją  doskonalę  
o b se rw acje  au to rów . B ock, m nich  k a rtu sk i, z zaw odu  teolog 
i lek a rz  p o d a je  w swej k siążce  ry su n k i n a jw ażn ie jszych  r o ­
ślin leczn iczych  znan y ch  i u p raw ian y ch  w średniow ieczu . 
Fuchs, najw iększy  uczony  z ty ch  trze ch  p o zo staw ał p o d  sp e ­
cja lną  o p iek ą  cesa rz a  K aro la  V. W y starczy  pow iedzieć , że 
o trzy m ał sz lachec tw o , a  d la  sw ojego d z ie ła  10-letn ią ochronę 
praw  au to rsk ich , p ie rw szą  ta k ą  ochronę wogóle.

P ięk n y  w yg ląd  rysunków  w w yżej w ym ien ionych  dz ie łach  jest 
zas łu g ą  w ysokiego  s tan u  w spó łczesnego  d rzew o ry tn ic tw a . Nie 
trze b a  p o d k re ślać , że do b ra  ilu s tra c ja  w p o d ręczn ik u  b o ta ­
n icznym  znaczy  w ięcej n iż opis. Pod  tym  w zględem  k siążk i 
późnego ś red n io w iecza  p rzew y ższa ją  później w y dane  księgi 
D u ra n tesa  i V alen tin iego , w czasie, k ied y  d rzew o ry tn ic tw o  b y ­
ło już w upadku .

Obcjk bo tan iczn eg o  opisu  roślin  zaw ie ra ją  księg i ś re d n io ­
w iecznych  z ie la rzy  k ró tk i zarys m edycyny  ludow ej w zw iązku 
z użyciem  op isyw anych  roślin . P odczas jednak , gdy w iele  opi-

SPRZEDAM Y APTEKĘ w m iejscow ości k u racy jn e j z dom em . 
G o tó w k ą  w y m a g an e ' około  55 tys. zł. Wiad'. Z.Z.F.P. M a r­
sza łk o w sk a  138.

APTEKĘ NORM ALNĄ sp rzed am  zaraz  p rzy  gotów.ce 15 tys. 
zł. M ieszkan ie  p rz y  a p te ce  3 poko jow e. W iad. Z.Z.F.P., M a r­
sza łk o w sk a  138.

APTEKĘ SPRZEDAM Y w  Woj. lub e lsk iem  przy  ko lei. O bró t 
3500 zł. m ies. G o tó w k ą  w ym agane  oko ło  60 tys. zł. Szkoły  
średn ie , k ilk u  lek a rzy  i fe lcze ró w  na  m iejscu. W iad. Z.Z.F.P., 
M arsza łk o w sk a  138.

APTEKĘ BEZKONKURENCYJNĄ sp rzed am y  w m ieście 
p o w ia to w em  woj. w arszaw sk iego , p rzy  k o le i. P ięk n y  ogród 
i m ieszkan ie  p rzy  ap te ce . O b ró t 60 tys. zł. C ena 80 tys. zł. 
W iad. Z.Z.F.P,, M arsza łk o w sk a  138.

PROW IZOR, d łu g o le tn i k ie ro w n ik  a p tek i, poszuku je  d z ie r­
żaw y w iększej a p tek i. K aucji w p łac i oko ło  20— 25 tys. zł. 
W iad. Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

APTEKĘ SPRZEDAM Y w  W arszaw ie , G o tó w k ą  oko ło  150 
tys, zł. W iad. Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

POŁOW Ę APTEKI w W arszaw ie  sp rzed am  lub zam ien ię  
na  p o w ia tó w k ę, o w iększym  obrocie , W iad . Z.Z.F.P,, M a r­
sza łk o w sk a  138,

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  m ieście  p o w ia to w em  woj. w a r­
szaw skiego. O b ró t 45 tys. zł. C ena 70 tys. zł. M ieszkan ie  
4 -p oko jow e p rzy  a p tece . W iad . Z.Z.F.P., M arsza łk o w sk a  138.

sów p o d an y ch  jest ba rd zo  d o k ład n ie  i w iern ie , n iek tó re  r o ­
śliny, jak np. m an d rag o ra , ro ślin a  B arrasa , aloes, an an as są 
ry so w an e  z b a rd zo  dużą dozą fantazji.

W spom nien i w yżej b o tan icy  n iem ieccy  zaczęli już trak to w a ć  
rośliny  w ed ług  ich n a tu ra ln eg o  p o k rew ień stw a , odm iennie  niż 
bo tan icy  szkoły  w łosk ie j z C aesalp in im  na czele, z k tó re j to 
szko ły  p o stęp u jąc  do L in n e‘go, dochodzim y do sztucznego  sy ­
stem u seksualnego .

CZECHOSŁOW ACJA.

B ezrobocie.

Z o rganu  czesk o -n iem ieck ich  fa rm aceu tó w  p raco w n ik ó w  d o ­
w iadujem y się, że w edług  w szelk ich  p rz ew id y w a ń  w 'Lipcu 
spodziew ać się na leży  40%) b e zro b o tn y ch  w  zaw odzie  fa rm a ­
ceutycznym . W  tym  sam ym  a rty k u le  czytam y, że w N iem ­
czech hyło n ied aw n o  2000 b e zro b o tn y ch  n a  7000 fa rm aceu tów  
pracow ników , t. j. 30% . L iczba  ta  zm nie jszy ła  się znaczn ie  
przez  p o w strzy m an ie  n ap ły w u  do zaw odu, do czego n a w o łu ­
ją w ciąż  k o led zy  czechosłow accy .

WŁOCHY.

N ow e apteki w iejskie.

N ajw ażniejszem  zadan iem  now ej w łosk iej u staw y  a p te k a r ­
skiej będ zie  u tw o rzen ie  sieci a p te k  w iejskich . D e k re t rządu  
p rzew idu je  u tw o rzen ie  a p te k  n aw et w  n a jm niejszych  m ie j­
scow ościach , jak  to  w idzim y z p rzep isu , że w m iejscow ościach , 
nie p o siad a jący ch  5000 m ieszkańców  a p tek i b ęd ą  o trzy m y ­
w ały  subw encje. U su n ię te  z o s tan ą  do ty ch czaso w e  „szafy  a p ­
teczn e"  k o o p e ra ty w  w iejskich , a n a  ich m iejsce  p rzy jd ą  nor-
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m alne a p tek i. U staw a  będzie  w p ro w ad zo n a  s lo pn iow o , z w ła ­
szcza, że w e W ło szech  jest 60— 70 tys. m iejscow ości, w k tó ­
rych  trz e b a  b ęd zie  z a k ła d a ć  n ow e ap tek i. U staw a  p rz ew id u ­
je rów n ież  o stre  zw alczan ie  h an d lu  kon cesjam i; s ta ra  się z a ­
pobiec  g rom ad zen iu  w ielu  koncesy j w jednem  ręku . W k ró tc e  
na leży  o czek iw ać  o s ta teczn e j re d ak c ji te k s tu  ustaw y.

JU G O SŁ A W JA .

U b ezp ieczen ie  na starość farm aceutów  pracowników .

N a zasad z ie  now ej u s ta w y  finansow ej, z a rząd z iło  m in is te r­
stw o po lity k i sp o łecznej i zd ro w ia  p u b licznego  w B elgradzie , 
że w szyscy  fa rm aceu c i p raco w n icy  m ają  być  od 1 cze rw ca  
1934 r. u b ezp ieczen i w pow szech n y m  zak ład z ie  pensy jnym  
w L ubłan ie.

NIEMCY.

Budowa grupy w olnych zaw odów .

W  czasop iśm ie  „ A rz t-A p o th e k e r-K ra n k e n h a u s“ p isze  dr, 
H ad rich  o p rzeb u d o w ie  now o u tw o rzo n ej g rupy  zaw odow ej 
w N iem czech, do k tó re j n a leżeć  b ę d ą  o d tą d  a p te k a rz e . G ru ­
p a  ta  będ z ie  obe jm ow ać lek arzy , a p te k a rz y , d en ty s tó w , p ie ­
lęgn iarzy , n au czy cie li sp o rtu , w olnych  p raco w n ik ó w  n a u k o ­
w ych, a rch ite k tó w , cyw ilnych  inżyn ierów  i t. d. M nogość z a ­
w odów  tu  um ieszczonych  w y w o ła ła  kon ieczn o ść  dalszych  
grup p o d rzęd n y ch , ,jak: zd ro w o tn a , pedagog ika, sz tuka, p r a ­
wo, ekonom ja  i tech n ik a . P oszczegó lne  g rupy  d z ie lą  się na  
p o d grupy  fachow e albo p ań stw o w e  grupy  zaw odow e. A  w ięc 
g ru p a  „zd ro w o tn o ść"  p ro w a d zo n a  p rzez  „w odza" n iem ieck ich  
lek a rzy  dr. G. W ag n e ra  obejm uje n a s tęp u jąc e  grupy: le k a ­
rzy, lek a rzy  d en ty s tó w , a p te k a rz y , w e te ry n a rzy , osoby  lec zą ­
ce, p ie lęg n ia rze , ak u szerk i, n au czy cie le  sp o rtu .

W  g ru p ach  są ' z aw arc i ludzie  czynni w danym  zaw odzie, 
n ieza leżn ie  od sw ojego s tan o w isk a  g o spodarczego . A w ięc 
w grup ie  lek a rzy  są  le k a rz e  p raco w n icy  razem  z lek arzam i 
w o ln o p rak ty k u jący m i, do grupy  fachow ej a p te k a rsk ie j n a leżą  
w łaśc ic ie le  a p te k  w raz  z fa rm aceu tam i p raco w n ik am i. K ażda  
g ru p a  fachow a m a n a  cze le  t. zw. k ie ro w n ik a  pań stw o w ej 
g rupy  zaw odow ej, o d p o w iedzia lnego  za  sw oją  d z ia ła lność

p rzed  k iero w n ik iem  grupy  n ad rzęd n e j, k tó ry  znów  p od lega
k iero w n ik o w i ca ło śc i grup  zaw odow ych , 
r *

JU G O SŁ A W JA .

N ow y lekospis.

D nia p ierw szeg o  sty czn ia  1935 r. w ejdzie  w życie p ierw szy  
lekosp is jugosłow iańsk i.

SZ W A JC A R JA .

N ow y lekospis.

T erm in  w e jśc ia  w życie now ej „ P h a rm a k o p ea  H e lv e tica"  
zo sta ł p rz e su n ię ty  z I c ze rw ca  1934 r. n a  dzień  1 m aja 1935 r.

FINLA NDJA .

Taksa aptekarska.

D nia 15 m aja 1934 w esz ła  w życie n ow a ta k s a  ap te k a rsk a , 
W  269 po zy cjach  obniżono  ceny, w 183 ceny  p o z o sta ły  n ie ­
zm ien ione

FR A N C JA .

Taksa aptekarska.

P o w o łan a  p rzez  m in is te rs tw o  z d ro w ia  p u b licznego  k o m i­
sja o p raco w u je  sp raw ę  cen  lek a rstw . M a być o p ra co w a n a  
p a ń stw o w a  taiksa a p te k a rsk a .

O D  R E D A K C J I .

W  następnym podw ójnym  numerze ,,Kroniki F arm .“, 
który  ukaże się 16.VIII r. b. rozpoczniemy drukować  
pracę prof. K. Hrynakowskiego p. t. U k łady  tró jsk ład ­
nikowe  —  W skazów ki do analizy term icznej“.

K o l e ż a n k i  i K o l e d z y ,

P A M I Ę T A J C I E

o bezrobotnych!
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